
Telegram
, ® zcreg statków naszej floty han­
dlowej na wieść o podpisaniu rozej- 
Mu w  Korei, nadsyła z morza tele­
gramy, z których przebija radość ze 
zwycięstwa obozu pokoju. Jednocze­
śnie marynarze czynem czczą rado­
sną wieść, podejmując zobowiązania 
skrócenia czasu trw ania rejsów, uzy­
skania oszczędności i zdwojenia w y­
siłków w realizacji zadań produk­
cyjnych. '

Zdwoimy nasze w ysiłki — piszą 
marynarze z motorowca „M ickie­
wicz“ — by p0móc Wam, koreańscy 
towarzysze, w odbudowie Waszego 
«raju.

Załoga uczci podpisanie roze j- 
m 11 w Panm undżonie — piszą m a ry ­
narze z parowca „G liw ic e “  — zw ię ­
kszoną w ydajnością  pracy w w yko ­
naniu zaplanowanych rem ontów  bie- 
zących w  czasie eksp loatacji.

Cena 40 jor W Bukareszcie złączyły się myśli i uczucia 
całej postępowej młodzieży

F I  N I A  2 bm : w  sto licy  R um uńskie j 
U  R e pu b lik i Ludow e j — Bukaresz­
cie rozpoczął się IV  Ś w ia tow y Fe­
s tiw a l M łodzieży i  S tudentów. U ro ­
czyste otw arcie  F estiw a lu  odbyło się 
na potężnym, now ow ybudow anym  
stadionie w  P arku  K u ltu ry  i  W ypo­
czynku im . 23 Sierpnia.

Bukareszt p rzyb ra ł odśw iętną sza­
tę. U lice i  place m ie n iły  : ię  ba rw a ­
m i dziesiątków flag  narodowych. 
Na transparentach, plakatach, na 
fron tonach budynków  w idn ia ło  w y ­
pisane w  w ie lu  językach hasło: „Po 
k ó j i  p rzy jaźń “ .

N ie było ta k ie j u licy  w  Bukaresz­
cie, na k tó re j wśród w ie lu  innych  
f lag  nie pow iew a ły  f la g i 5-c iu  w ie l­
k ich  m ocarstw : Z w iązku  Radzieckie

go, Stanów Zjednoczonych, C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i F rancji.

Na zaproszenie M iędzynarodowego  
K om ite tu  Festiw a lu p rzyby ła  do 
Bukaresztu laureatka Nagrody Sta­
linow sk ie j „Z a  u trw a le n ie  poko ju  
m iędzy narodam i“ , cz łonk in i Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju, M on ika  Felton.

Na IV  Św iatow y Festiwal M łodzie  
ży i  S tudentów przyjechała też bo­
haterska bo jowniczka o pokó j Ray­
monde Dien.

We w szystkich parkach i  na p la ­
cach Bukaresztu trw a ły  radosne za 
bawy. Na jw iększą im prezą z dzie­
dz iny k u ltu ry  fizyczne j była  inaugu­
rac ja  zawodów sportowych na sta­
dion ie im . 23 S ierpn ia w  Bukaresz­
cie.

(Dokończenie na str. 2)
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CHWAŁA W IE L K IE J  P A R T O

Poniżej p rze d ru ko w u je m y  z n r  31(347) tyg o d n ika  „O  trw a ły  pokó j, o dem okrację  
ludow ą“  a r ty k u ł Przewodniczącego KC  PZPR Bolesława B ie ru ta  napisany z okaz ji

50-lecia KPZR .

. ■

Patrząc z pe rspektyw y 50 la t na h i-  
n 0l'yczny dorobek I I  Z jazdu SDPRR, 

a Pełną chw a ły  drogę w a lk  i  zw y - 
ięstw stworzonej przez Len ina K om u - 
'stycznej P a rt ii Z w iązku  Radzieckie­

go. odczuwamy ze szczególną s iłą  epo- 
j'? We znaczenie je j g igantycznej p racy 

ie.l osiągnięć dla całego m iędzynarodo, 
ruchu robotniczego, d la  losów 

Ca ludzkości.
Polska klasa robotnicza i  je j rew o lu - 

y jna awangarda S D K P iL  w  ciągu 
?^ ,ch la t rew o lu cy jn e j w a lk i by ła  
■ 'ązana ścisłym  sojuszem bo jow ym  z 

sy.iską klasą robotniczą i  je j len inow  
Ł sztabem — bohaterską pa rtią
bolszewików.

Polski lud  pracu jący uw aża ł zawsze 
za swą chlubę, że S D K P iL  w  r. 1906 
weszła w skład SDPRR i  m im o wahań 
Geologicznych, w yn ika jących  z b łęd- 
ych założeń luksem burg is tow skich , po­

że ra ła  bo lszew ików  w  walce z m ień- 
“ Zewikami, że obok rob o tn ików  ro ś y j-  
p ,h  w  szeregach obrońców R ew olucji 

azdziernikowej w a lczy ły  tysiące p o i. 
P  rew o luc jon is tów , z Feliksem  
Dzierżyńskim  i  Ju lianem  M arch ie  w - 
skim  na czele.

Polski ruch robotn iczy n iezm iern ie  
wiele zawdzięcza bezpośrednim  radom  

wskazaniom w ie lk iego Lenina, k tó ry  
cen ił rew o lucy jną  w a lkę  po l- 

k lasy robotn icze j, podkreśla ł h i-  
so°rycznę . zasługi S D K P iL  . w  walce o 
jjb s z - klasowy, ro b o tn ikó w  po lskich i 

p ilsk ich , a równocześnie surowo k ry -  
ykowa} b łędy S D K P iL , zwłaszcza w  

Kwestii narodowej. H is to ria  wykazała 
a łkow itą  słuszność k ry ty k i le n in ow - 

w ykazała, że po lski re w o lu cy jn y  
bch robotn iczy krzep ł i zwyciężał w  

■omrę tego, ja k  jego p a rty jn a  aw angar- 
a Przyswajała sobie len inow sk ie  zasa- 

ty, s tra teg ii i ta k ty k i,  w  m ia rę  tego, 
N *  KPP a potem PPR uczyły  się w  
"P°sob w łaśc iw y stosować teorię  m ark 
riß0?1! ~ 'en in izm u  i doświadczenie zw y- 
k i n   ̂ Kom unistyczne j P a r t ii Zw iąz­
ku Radzieckiego.
d • ° y nunistyczna P a rtia  Zw iązku Ra- 
orta • e§0 ~  to ogromna siła ideowa, 

azia ływ a ją ca na ca ły św iat, przeo- 
,uf? . i9 c a świadomość setek m ilionów  

azi. to niezłom na i wypróbowana 
U sm arda  m iędzynarodow ej k lasy ro - 
(jp.,111.026! Pierwsza „szturm ow a b ryga - 
i, ' Judzkoścj w  walce o pokój, demo- 

b ć i socjalizm .
k io  ° ?0  ̂ Zw iązku Radzieckiego i jego 

bwniczej s iły  — K om unistycznej 
Diał Zw iązku Radzieckiego — sku- 
kom s.'’  P°d przewodem swych p a rtii 
n jybn is tycznych i robotniczych wolne 
skn°- k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
rm, 8 s;ć w yzw o lony z pęt im p eria liz - 

n.a ród ch ińsk i, skup ia ją  się masy 
^ cu3ące w szystk ich  k ra jó w  k a p ita li-  
d n ii2nych- Ten w ie lk i i  z każdym 
kra PPtĘżniejący obóz pokoju, demo- 
7 ,. .C1] j socja lizm u, k tó rem u przewodzi 
3 - j 3 Ze^  Radziecki — to nowa siła 
t „  ®t0Wa, ja k ie j ludzkość n igd y  przed- 
em me znała.

Z w in g t h is to ria  K om unis tyczne j P a rtii 
kciot ku  R aózieckiego — to nauka m ar- 

s towsko-leninowska w  dzia łan iu . O- 
te s * nei historyczne osiągnięcia KPZR  

Wszystkich dziedzinach życia i o l-

b rzym i au toryte t, ja k i Kom unistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego zdobyła 
sobie na całym  świecie, są w span ia łym  
świadectwem  niepokonanej s iły  m a rk ­
sizmu - len in izm u.

Doświadczenia Kom unistyczne j P a rt ii 
Zw iązku Radzieckiego są źródłem  na­
tchn ien ia  i przykładem  dla. wszystkich 
p a rtii kom unistycznych i  robotniczych 
na ca łym  świecie.

Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza 
i ca ły naród po lski, święcąc 50-lecie 
Kom unistyczne j P a rt ii Z w iązku  Radzie­
ckiego, jeszcze raz uśw iadam ia ją  sobie 
głęboko, ja k  w ie le  naród nasz ma je i 
do zawdzięczenia.

Będziem y nadal w y trw a le  przysw a­
jać narodow i po lskiem u nieśm ierte lne 
idee len in izm u, k tó rych  w cie len iem  jest 
sławna h is to ria  Kom unistycznej, P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

Za przyk ładem  Kom unistyczne j P ar­
t i i  Z w iązku  Radzieckiego będziemy 
wzm acniać jedność poglądów, jedność

dzia łania i jedność dyscyp liny  naszej 
p a rtii. Będziem y zacieśniać w ięź naszej 
p a rtii z narodem, w zm agać. troskę o 
człow ieka pracy i o ro z k w it naszego 
k ra ju . Będziemy zaostrzać rew o lucy jną  
czujność. Polsk ie j . Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i całego ludu pracującego. 
Będziemy w y trw a le  pracow ali nad re­
a lizow aniem  w  naszej pracy le n in ow ­
skich zasad k ie row n ic tw a  i norm  życia 
partyjnego.

Będziem y w ychow yw ać polskie m a­
sy pracujące, w  duchu socjalistycznego 
pa trio tyzm u i in te rnac jona lizm u, w  du ­
chu najgłębszej p rzy jaźn i do w ie lk iego 
K ra ju  Rad, przewodzącego całej ludz­
kości w  walce o pokó j, postęp i  socja­
lizm .

Chwała w ie lk ie j Kom unistycznej 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego! *

N iechaj jeszcze, w yże j wznosi się nad 
św iatem  zw ycięsk i sztandar M arksa — 
Engelsa —  Len ina  — S ta lina !

W  dn iu  50-lecia K P Z R  ślemy b ra ­
ciom  radzieck im  w yra zy  najgorętszych 
uczuć i najserdeczniejsze pozdrow ienia.

JESZCZE w  pierwszych la tach po 
w yzw o len iu  b y li tacy, co n ie  w ie ­
rz y li w  m ożliwość stworzenia, własnego 

ra tow n ic tw a  okrętowego. Jednak dzię­
k i ofia rności i  w ys iłko w i naszych n u r­
ków , techn ików  i inżyn ie rów , polskie 
ra tow n ic tw o  nie ty lk o  powstało, lecz 
ku  zdum ieniu zachodnich przedsię­
b io rs tw  kap ita lis tycznych. zaczęło od­
nosić sukces ‘ za sukcesem. Dziś poszczy­
cić się ono może w ydobyciem  • z m or­
skich głębin 150 tys. BRT. W śród w ie ­
lu  w ydobytych w ra ków  znalazł się ró w ­
nież h itle ro w sk i pancern ik „G neise- 
nau“ .

K ap itan  W ito ld  Poinc ma za sobą '28 
la t pracy na morzu. P ływ a ł przed d ru ­
gą w o jną św iatową na statkach P o l­
skie j Żeglugi, b y ł też p ilo tem  w  porcie 
gdyńskim . N iew ie lka , wegetująca w  
w arunkach kap ita lis tycznych  polska 
m arynarka  handlow a n ie  m ogła dać 
przed w o jną  zdolnem u kap ita n o w i i  in ­
żyn ierow i m ożliwości pogłębienia w ie ­
dzy fachowej i  w yko rzystan ia  je j w  
praktyce. Przecież ra tow n ic tw o  m orskie 
w  przedwrześniowej Polsce p rak tycz­
nie n ie  is tn ia ło . W  razie potrzeby ko­
rzystano z usług przedsiębiorstw  za­
granicznych, przeważnie duńskich. Do­
piero Polska Ludow a zapewniła W i­
to ld ow i Poincow i pełne m ożliwości

Wzmóżmy walkę o bezawaryjne pływanie
W Z W IĄ Z K U  ze s ta łym  i  znacznym 

wzrostem  naszej f lo ty  hand low ej, 
zagadnienie w a lk i z aw a ria m i staje się 
je dn ym  z k luczow ych zadań, stojących 
przed załogam i s ta tków  i  adm in is trac ja  
PM H.

Dowodem zrozum ienia w ag i tego za­
gadnienia przez załogi s ta tków , ja k  i 
przez adm in is trac je  P M H  jest znaczny 
spadek ilości a w a rii w  ro ku  bieżącym 
w  porów naniu z ub ieg łym i la tam i.

Spadek ilośc i a w a rii w  roku  bieżą­
cym  zawdzięczam y: ogólnemu podnie­
sieniu stanu uśw iadom ienia po lityczne­
go tak  załóg p ływ a jących , ja k  i ad m in i­
s trac ji PM H , szkoleniu zawodowemu 
oraz' pow o łan iu  s ta tkow ych i ad m in i­
s tracy jnych  K o m is ji P rze c iw a w a ry j- 
nych. Zadaniem  tych k o m is ji jes t: ba­
danie przyczyn poszczególnych aw a rii 
oraz stosowanie w łaśc iw ych  środków 
p ro fila k tyczn ych , m ających na celu za­
pobieżenie pow staw aniu  podobnych a- 
w a r ii w  przyszłości, ja k  rów nież ana­
lizow anie i om aw ianie przyczyn po­
szczególnych a w a rii na naradach w y ­
tw órczych i  zebraniach załogowych.

J E D N A K Ż E  m im o osiągnięć, na n ie ­
k tó rych  statkach P M H  w sku tek 

m ałej tro sk i k ie row n ic tw a  statków_ i 
a d m in is tra c ji P M H , n ie  uzyska liśm y je ­
szcze należytego stosunku załóg do te ­
go zagadnienia. Świadczą o tym  poniż­
sze p rzyk ład y  a w a rii:

1. Na jednym  ze sta tków  m ia ła m ie j­
sce aw aria  ko tłó w . S tw ierdzono, że je j 
Drzyczyną by ło : n iew łaściw e stosowanie 
chem ika lii, służących do zm iękczania 
wody ko tło w e j przez I, I I .  i T li me­
chanika, w sku tek b raku  k w a lif ik a c ji 
zawodowych oraz beztroskiego podej­
ścia do powierzonego ich pieczy m a­
ją tku  narodowego.

2. Na in nym  s ta tku  przy w yb ie ra ­
niu ko tw icy  zerw ał sie łańcuch, łą ­
czący k rę t lik  z szaklą ko tw icy , w sku ­
tek czego kotw ica  poszła na dno 
Stwierdzono, że u rw an ie  k o tw icy  nasta-

,

Dużym powodzeniem wśród robotników i marynarzy cieszyła sie p ią ta  z kole! sztu 
Ka zespołu teatralnego K lubu  Robotniczego ZZ P Z  — „K o n k u re n c i“ . O p racy  1 zw y­

cięstw ach tego zespołu zna jdziecie  obszerny reportaż na s tr, *

p iło  n ie  w sku tek  norm alnego zużycia, 
ale z powodu zaniedbania st. oficera i 
bosmana s ta tku , k tó rzy  nie dop ilno ­
w a li okresowego przeglądu k o tw ic  i 
łańcuchów.

3. Jeszcze na in n ym  sta tku  nastąp iła  
aw aria  tu le i, p ierścienia uszczeln iają­
cego cederwał, oraz uszkodzenie same­
go cederwału. Stw ierdzono, że aw aria  
powstała z w in y  k ie row n ic tw a  sta tku, 
k tó re  zbagatelizowało tak ie  oko liczno­
ści poprzedzające awarie, ja k : przeciek 
o liw y  z cederwału do w nętrza sta tku  
i zaobserwowane s tuk i w a łu . k tó re  to 
okoliczności św iadczyły o tym . że tu ­
le ja  i  cederwał musza być w ypraco­
wane. A w a ria  nastąpiła rów nież z w i­
ny nadzoru technicznego przedsiębior­
stwa, k tó ry  zbagate lizował tak ie  oko­
liczności, poprzedzające aw arię , ja k  
stw ierdzenie nu rka  w  czasie odpalania 
lin  na w in ię tych  na śrubę, że pierścień 
uszczelniający cederwał ma zerwane 
śruby i jest ob luzowany oraz zgłoszo­
ną przez m echanika sta tku obserwację, 
że w a ł p racu je  n ierówno.

M im o tych sygnałów nadzór techn i­
czny nie  zdecydował na tychm iastow e­
go usunięcia uszkodzeń, lecz pozw o lił 
na dalsza eksploatacje s ta tku , co w p ły ­
nęło na powiększenie się rozm iarów  
uszkodzenia.

Ą  N A L IZ A  a w a rii w ykazu je , że n a j-
•^częśc ie j spo tykanym i przyczyna­

m i pow odującym i je, jest b ra k  k w a li­
f ik a c ji zawodowych, nieprzestrzeganie 
przepisów, b ra k  na leżyte j op iek i nad 
sprzętem i b rak socjalistycznego po­
dejścia ze strony poszczególnych człon­
ków  załóg do m a ją tku  narodowego, ja ­
k im  jest statek. Są to wszystko p rzy­
czyny zależne od człow ieka, k tó re  przy 
odpow iedn im  w ys iłku  można usunąć 
względnie k tó rym  można zapobiec 
Awarii niezależnych od człowieka, a bę­
dących w ynikiem  działania sił przyro­
dy w zasadzie nie ma, względnie sa 
one bardzo rzadkie.

Toteż aby zapobiec aw ariom  i zm n ie j­
szyć ich ilość do m in im um , należy w a l­
kę o bezaw aryjne p ływ an ie  wzmóc 
przez zwiększenie czujności i spotęgo­
wanie w ys iłk ó w  tak  załóg p ływ ających , 
jak i a d m in is tra c ji P M H ,

Wysiłek załóg pływających w walce 
z awariami powinien iść w kierunku 
wzmożenia ruchu współzawodnictwa i 
ruchu racjonalizatorskiego, zwiększe- 

. nia ilości samoremontów, wzmożenia 
socjalistycznej opieki nad mechanizma 
mi oraz intensywnego pogłębiania w ie­
dzy fachowej.

Każda awaria, bezpośrednio po jej 
zaistnieniu, winna być przez statkowe 
Komisję Przeciwawaryjne przeanalizo­
wana, a następnie omówiona na ze­
braniach załogowych i naradach w y­
twórczych. Om awiane w in n y  być p rzy ­
czyny powstania każdej, a w a rii, ora? 
środki p ro fila k tyczn e  i uspraw nia jące 
mające na celu zapobieżenie powstaw a­
niu  podobnej aw a rii w  przyszłości.

Zadaniem  sta tkow ej K om is ji P rzeciw - 
a w a ry jn e j p rzy rozp a tryw a n iu  i  ana-

W walce o w ydarc ie  m orzu bezcennych s k a r 
bów n ieustann ie  podnoszą swą wiedzę zawo­
dową, ulepszają m etody pracy  n u rko w ie  P o l 
skiego R a tow n ic tw a  Okrętowego osiągając 

coraz nowe sukcesy.

m

lizow an iu  przyczyn poszczególnych a - 
w a r ii,  jest stosowanie socjalistycznej 
sam okry tyk i, a w ięc sam okrytyczne o- 
kreślen ie  b łędów  popełn ionych przez 
samą załogę, k tó re  m ia ły  w p ły w  na 
powstanie a w a rii, oraz postaw ienie kon ­
k re tnych  wniosków , celem zapobieże­
nia w  przyszłości pow staw aniu  podob­
nych błędów.

W ysiłki administracji P M H  powin­
ny być skoncentrowane w kierunku na­
wiązania ściślejszej współpracy z załoga 
mi statków P M H , na odcinku w alki z 
awaryjnością. K om is je  P rzeciw aw ary jne 
ad m in is tra c ji pow in ny  pomagać s ta tko­
w ym  K om is jom  P rzec iw aw ary jnym  
przez sprawne rozpa tryw an ie  a w a rii 
pod kątem  przestrzegania ze s trony  za­
łóg sta tków  socja listycznej sam okry ty - 
cznej oceny popełn ionych błędów, przez 
g runtow ne i w n ik liw e  analizowanie 
przyczyn każdej za is tn ia łe j aw arii, 
przez analizę postaw ionych w niosków  
p ro fila k tyczn ych  i uspraw nia jących , o - 
raz przenoszenie na inne s ta tk i P M H  
przyk ładow ych  w n iosków  p ro fila k ty c z ­
nych.

Komórki Bezpieczeństwa Ruchu ad­
ministracji P M H  powinny koordynować 
pracę statkowych i administracyjnych 
Komisji Przeciwawaryjnych, a w  cza­
sie inspekcji statków zaznajamiać się 
ze stanem uświadomienia załóg i ze sta­
nem eksploatacyjnej i technicznej go­
towości statków.

Do w ykonan ia  zadania —  wzmożenia 
w a lk i o bezaw ary jne p ływ an ie  — ko ­
nieczna jest rów nież współpraca dzia­
łów  k a d r i  inspekto rów  technicznych 
a d m in is tra c ji P M H  na odcinku obsa­
dzania odpow iedzia lnych stanow isk w y ­
k w a lif ik o w a n y m i fachowcam i, przy 
czym dz ia ły  k a d r po w in ny  z likw idow ać 
do m in im u m  płynność załóg, która  
u trud n ia  m arynarzom  należyte przysto­
sowanie się do w a ru n kó w  pracy na da­
nym  statku.

D z ia ły  szkoleniowe natom iast, p ro ­
wadząc szkolenie now oprzy ję tych  d"> 
flo ty , przed Drzystąpieniem ich do p ra ­
cy na statkach, w in n y  szeroko uw zglę­
dnić w  swych program ach zagadnienie 
bezawaryjnego p ływ an ia .

W ażnym  czynn ik iem  wychowawczym  
iest stosowanie przez D yrekc je  przed 
sięb iorstw  żeglugowych P M H  sankcji 
służbowych w  stosunku do w innych, 
k tó rych  niedbalstw o spowodowało awa­
rie, la k  rów nież nagradzanie i w yró ż ­
nian ie za prace bezaw ary jna i sku­
teczną w a lkę  z aw ariam i, a nawet 
orzedstaw ianie do odznaczeń państwo­
wych pracow n ików  PM H . k tó rz y  w y ­
b itn ie  zasłużyli się na odcinku zw a l­
czania i zapobiegania powstawaniu 
aw arii.

M IE C Z Y S ŁA W  G Ą S IO R O W S K I
Z-ca Dyrektora do Spraw Technicznych 

CZ PMH.

R atownicze je d n o s tk i PRO „Ś w ia to w id “  1 
„S m o k“  na stanow iskach p rzy  w ydobyw a­

n iu  w ra ku

wszechstronnego rozw oju . O pracowując 
w raz z towarzyszam i nową metodę od- 
m ulan ia w raków ; kap itan  Poinc ko rzy ­
sta ł z radzieckie j przebogatej lite ra tu ­
ry  fachowej.

N u rek  S tan is ław  M atlak , ;tó' wycho­
wanek Polskie j M a ry n a rk i, W ojennej. 
Tam  zapoznał się z służbą na morzu. 
Wśród n u rkó w  Polskiego R atow n ictw a 
O krętowego jes t jednym  z ,n a jm ło d ­
szych. Spokojny, opanowany, nie, lu b i 
w ie le  m ów ić. Za to :w  pracy jes t n a j­
bardzie j w y trw a ły . Dobrze ju ż  poznał 
swój zawód. Jego, odwaga i, pom ysło­
wość jest znana wśród wszystkie j! e k ip
p r o . ;  r

P rzy opracow yw aniu nowej m etody 
odm ulania n iezw yk le  cenne b y ły  uwagi 
i  wskazów ki nu rka  M a tlaka  1 jego to ­
warzysza, nu rka  B ron is ław a Sadowego.

N iem nie j w artościowe b y ły  rady I  
m echanika racjonalizatora ze sta tku ra ­
towniczego „Ś w ia tow id “  Józefa O strow ­
skiego. N ie jedną noc s tra c ił ón, sie­
dząc ze sw ym i towarzyszam i nad-kon­
s trukc ją  e jektora nowego typu , k tó ry  
b ji pozw o lił na szybsze odm ulenie za­
topionego w raku . W rak ten ponad 8 
la t spoczywał na dnie Zatok i G dańskie j, 
otoczony b lisko  14 m etrow ą w arstw ą 
m ułu.

Z taką przeszkodą p rzy  podnoszeniu 
dużego sta tku spo tka li się pracow nicy 
PRO po raz pierwszy. Przed rozpoczę­
ciem norm alnych prac, należało odko­
pać w rak  z m ułu , a w ięc w ydobyć po­
nad 15 tys. m 3 m u łu  co wym agało — 
przy dotychczasowe! wydainośoi e iek- 
to rów : 3 m 3 na godz. — około 300 dn i 
przy samym ty lk o  odm ulaniu. 300 dn i 
roboczych, jeś li od liczyć okres jesien­
nych i w iosennych sztorm ów — to 
przecież p raw ie  pó łtora roku.

A le  doświadczony spawacz i  rac jona­
liza to r A n ton i M ońka po tra fi myśleć, 
po tra fi ze swej pracy i doświadczeń 

, wyciągnąć praktyczne wnioski. Dobrze 
znają ta jn ik i swej pracy nu rkow ie  M a­
tlak  i  Sadowy. Przecież nad całością 
prac tro s k liw ie  czuwał kp t. Poinc.

K o lek tyw n a  praca nu rków , spawaczy 
i in żyn ie rów  dała rezu ltat. N ow y e jek- 
to r w yd ob yw a ł m u ł z szybkością nie 
3-ch, ja k  daw n ie j, lecz 33-ch m 3 na 
godzinę. Polska m yśl techniczna, roz­
w ija jąca  się dz ięk i tro s k liw e j opiece 
państwa, odniosła wspaniałe zwycię­
stwo.

W  nagrodę za tru d  i  w ys iłek , nasi 
przodujący ra tow n icy  k p t. Poinc, n u r­
kow ie: M atlak  i Sadowy, k p t S tefa- 
nowski, I  mechanik O strow ski i spa­
wacz Mońka o trzym a li w dn iu ^ “ ’ ¡eta 
Odrodzenia zespołową nagrodę pań­
stwową I I  stopnia. (s)
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N iże j p rze d ru ko w u je m y  z n ieznacznym i sk ró ta m i — z gazety M in is te rs tw a  2e- 
g lu g i Z w ią zku  Radzieckiego „W o d n y j T ransp o rt“  N r  39 z dn. 2. 7. 1953 r .  — a r ty - 
<ut i  pom ocnika kap itana  s ta tku  „A u s e k lis “  —- R. "Kałumacza —■ o doświadcze­
n iach p racy  p a r ty jn e j w  czasie re jsów .

A r ty k u ł zaw iera w ie le  cennych w skazów ek, k tó re  mogą poważnie pomóc 
a k ty w o w i p a rty jn e m u  naszych s ta tków  w  o rgan izow an iu  p racy  p a rty jn o -p o lity c z ­
n e j w  czasie re jsó w  i  w  p ra w id ło w ym  nace low an iu  je j  na  m o b ilizac ję  załóg w o­
k ó ł zadań sta tku .

Uf AŁOGA parowca. „Auseklis“  podję­
c i a  zobowiązanie przedterminowego 

wykonania rocznego zadania naw igacyj­
nego.

Zabezpieczeniu wykonania tego bardzo 
ważnego zadania podporządkowana zosta­
ła caia praca partyjno-polityczna na sta­
tku.

Wszystkim wiadomo, że sukcesy produk 
cyjne i ich trwałość zależy od poziomu 
pracy partyjno-organizacyjnej i partyjno- 
politycznej, od tego, czy organizacja par­
ty jna konkretnie i celowo kieruje pracą 
kolektywu. Pamiętając o ty jn  komuniści 
statku „Auseklis“  poświęcają wiele uwagi 
pracy politycznej wśród załogi maszyno­
wej i pokładowej.

Różnorodne są formy pracy politycznej 
podczas pływania.- U nas regularnie prze­
prowadza się partyjne zebrania, zajęcia 
w  kolach szkolenia partyjnego i  komso- 
molśkiego szkolenia politycznego. Nie ma 
takiego rejsu, w  czasie którego członkowie 
załogi nie wysłuchaliby odczytu lub poga­
danki. Na statku regularnie wychodzą ga­
zetki ścienne i radiogazety: Celem i tre­
ścią każdego przedsięwzięcia — jest mo­
bilizowanie załogi do przedterminowego 
zakończenia zadań rejsowych, do podnie­
sienia tempa przewozu ładunków.

Wiosną wezwali nas do współzawod­
nictwa socjalistycznego marynarze parow­
ca „Generał Bagramian“ . Jednocześnie z 
tym otrzymaliśmy od zarządu przedsiębior 
stwa żeglugowego plan roczny. Komuni­
ści omówili ten plan na zebraniu pa rty j­
nym, opracowali projekt zobowiązań soc­
jalistycznych, które po przedyskutowaniu 
ich na ogólnym zebraniu marynarzy zo­
stały przyjęte przez załogę.

TDZECZĄ najważniejszą w socjalisty-
-*-*-cznym współzawodnictwie naszego 

kolektywu — jest walka o przedterminowe 
wykonanie zadań rejsowych.

Jak więc W związku z tym organizuje 
n się pracę partyjno-polityczną?

Kiedy ty lko dowiadujemy się o kolej­
nym zadaniu rejsowym, zapoznajemy z 
nim kierownictwo statku j  komunistów.- 
Sekretarz organizacji partyjne j uwzględ­
niając charakter rejsu ustala główne za­
dania, które należy włączyć do planu pra­
cy partyjno-politycznej na dany rejs. W za 
leżności od przewidywanych trudności i 
warunków rekomenduje się tematy gawęd

agitatorów. Kolegium redakcyjne gazety 
ściennej także zawczasu wyjaśnia zagadnie 
nie, które należałoby poruszyć.

Komuniści, towarzysze Bielików i Fio­
dorów, organizują współzawodnictwo soc­
jalistyczne między wachtami, ze wszyst­
kich s il podtrzymują cenną in icjatywę 
członków załogi. W  pracy tej wykorzystu­
ją pomoc komsomolców i organizacji zw ią­
zkowej.

W rozwoju współzawodnictwa socjalis­
tycznego i w propagandzie przodujących 
doświadczeń marynarzy, ważną rolę od­
grywa radiogazeta. Podczas pływania 
marynarze z najwyższym zainteresowa 
niem słuchają każdej transm isji okrętowe­
go radiowęzła: korespondencji o przodow 
nikach — m ateriałów o stachanowsklch 
doświadczeniach itp.

Zdarzył się W naszej praktyce wypadek, 
że z w iny marynarzy liczących towar 
przyjęto na statek za mało ładunku. O r­
ganizacja partyjna postanowiła zwrócić 
uwagę wszystkich członków załogi na ten 
fakt. Na naradzie produkcyjnej załogi po­
kładowej i na naradzie kierownictwa stat­
ku ujawnione zostały przyczyny, które 
spowodowały omyłkę w liczeniu ładunku. 
Postanowiono przedłużyć czas pracy mary 
narzy liczących ładunek do ośmiu godzin, 
tak jak pracują robotnicy portowi. Umożli 
w iło  to ściślejszą kontrolę. W ciągu dłuż­
szego czasu sprawa w alki o przewóz masy 
towarowej, bez Strat, była ośrodkiem uwa­
gi agitatorów -i gazetki ściennej. Rezulta­
ty  tej pracy są widoczne: Już od dwóch 
miesięcy żadnych omyłek i braków u nas 
nie stwierdzono.

/"ORGANIZACJA partyjna stara się w
'- 's w e j praktycznej działalności utrzy­

mywać ścisłą łączność z kapitanem stat­
ku, aktywnie pomaga mu w prowadzeniu 
pracy wychowawczej i politycznej wśród 
załogi. Komuniści dają przykład wzoro­
wego, pełnego in ic ja tyw y i dokładnego 
wykonywania wszystkich zarządzeń i 
wskazówek kapitana i  podtrzymują jego 
autorytet.

Wcielając w  życie uchwały XIX Zjazdu 
Partii, komuniści parowca „Auseklis" pod­
noszą poziom pracy ideologicznej, dosko­
nalą propagandę partyjną. Na statku pra- 
cuia dwa koła studiujące materiały X IX  
Zjazdu KPZR.

HENRI MARTIN WOLNY
X J IE D Y  a rm a ty  francusk ie  w y sy ła ły  
11 tony a m u n ic ji w  b itw ie  pod Hoa- 

B in , p róbu jąc  złamać opór bohaterskich 
żo łn ie rzy  V ie tnam u, na fe s tiw a l dó B e r­
lin a  p rzyb y ła  grupa m łodych V ie tn a m - 
czyków. P rz y b y li on i w p ros t z pola 
w a lk i,  aby zam anifestować, że m ło ­
dzież v ie tnam ska je s t n ieug ię ta  w  w a l­
ce o szczęście swego narodu, o pokój. 
Tam  w łaśnie, na b e rliń s k im  fes tiw a lu  
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j w y s tą p ił chór a rm ii v ie t-  
nam skie j, w yko nu jąc  szereg pieśni, k tó ­
re  śp iew ają na obozowiskach w  dżun­
g li nad S ong-K o i i  Song-bo bohatero­
w ie  V ie t-m in k u . Jedna z tych pieśni

opow iadała o losach francuskiego m a­
ryna rza  H e n ri M artina ...

K im  jes t H e n ri M artin? ...
Na pytan ie  to dziś mogą nam  dać 

odpowiedź m ilio n y  ludz i. Wszyscy, k tó ­
ry m  droga je s t sprawa Wolności i  po­
ko ju . P o rtre ty  H e n ri M a rtin a  zdobią 
w szystk ie  m łodzieżowe m anifestacje. 
Jego nazw isko w id n ie je  na transparen­
tach, a we F ra n c ji, w  portach —  na 
m urach domów, na p łotach, naw e t na 
la ta rn iow cach  u  wejścia do portu .

H e n ri M a rt in  b y ł podoficerem  m a ry ­
n a rk i francusk ie j, K iedy  w ybuch ła 
w o jna  w  V ie tnam ie . jednostkę, w  k tó ­
re j b y ł H enri M a rtin , skierowano na 
D a lek i Wschód i rzucono przeciw  bro -

niącem u swej w olności i  niepodległości 
lu d o w i V ie tnam u.

H e n ri M a rt in  n ie  m ógł spokojn ie pa­
trzyć, ja k  francusk ie  korpusy ekspedy­
cy jne niszczą k ra j,  aby zakuć go w  k a j­
dany n iew o li. O dważnie w y s tą p ił prze­
c iw ko  b ru dn e j w o jn ie , nap ię tnow a ł je j 
o rgan iza to rów  i w ezw ał francusk ich  
m aryn a rzy  dó w a lk i o pokój.

F rancuska burżuazja po leciła  aresz­
tować m łodego m arynarza. W ydaw ało 
się je j,  że w  ten  sposób zm usi go do 
m ilczenia. A le  na przewodzie sądowym 
ju ż  n ie  burżuazja francuska sądziła 
M a rtin a , a le  lu d  francu sk i głosem m ło ­
dego m arynarza rzuca ł oskarżenia 
zdra jcom .

—  M ia łem  16 ła t  —: m ó w ił on, — 
gdy zacząłem rozdawać u lo tk i. K ocha­
łem  i  kocham  m ój k ra j ze wszystkich 
s ił. W alczyłem  ja k o  pa rtyza n t W okrę ­
gu Cher. Po zakończeniu W alk mogłem, 
w róc ić  do domu. M ia łem  w tedy la t 17. 
A le  tego nie  uczyn iłem . Zażądałem, że­
b y  w ysłano m n ie  na fro n t w  Royan. 
D owództwo spraw ow ał tam  24-le tn i ka ­
p itan , k tó ry  u m ia ł prow adzić swoich 
żołn ierzy. Z g in ą ł 3 w rześnia 1944 r. 
Przed śm ierc ią  pow iedz ia ł do nas: 
„C h łopcy trzeba walczyć do końca“ . Do­
trzym a łem  te j przysięg i i jeszcze dz i­
sia j, walcząc przeciw ko niesłusznej 
w o jn ie  z V ie tnam ern. N ie  zaciągnąłem 
się do m a ry n a rk i, b y  w a lczyć w  In d o - 
chinach. Wolność, równość i  b ra te rs tw o 
nie są d la  m nie  czczymi słowam i. Je­
stem gotów  oddać m oje  życie za o j­
czyznę. Jeśli ciągnie się m nie  przed są­
dy, to  dlatego, że ludzie, k tó rzy  k ie ­
ru ją  m o im  k ra jem , zd radz ili go, ja k  
za czasów okupacji.

K ie d y  bu rżuazja  francuska skazała 
bohaterskiego m arynarza na więzienie, 
w  całej F ra n c ji, a za n ią  na całym  
świecie, wszędzie, gdzie ży ją  spraw ied­
l iw i  ludzie , p ragnący poko ju  i  b ra te r­
stwa —  podn iósł się potężny zew p ro ­
testu. Hasło „U w o ln ić  H e n ri M a rtin a “ , 
—  stało się zaw ołaniem  równoznacz­
nym  z hasłam i p rzeciw ko zaborczym 
w ojnom , z hasłam i pokoju. N ieug ię ta 
w a lka  o uw o ln ien ie  H e n ri M a rtin a  zo­
stała uw ieńczona sukcesem.

2 s ie rpn ia H e n ri M a rt in  został zw o l­
n iony  z w ięz ien ia  w  M elnu. N ie s ta r­
czyło bu rżua z ji francu sk ie j —  zaprze­
dającej swój k ra j am erykańsk im  ko lo ­
n izatorom  —  dość sił, aby zakneblować 
usta człow ieka, k tó ry  g łos ił prawdę o 
b rudne j w o jn ie  w  V ie tnam ie . S iły  po­
ko ju  odniosły zwycięstwo nad s ilam i 
w o jny .

r V í n J t t i
m

Niejednokrotnie omawialiśmy na zebra­
niach partyjnych stan zajęć w sieci szko­
lenia partyjnego. U jawniając braki w pra 
cy kół szkolenia, komuniści wysuwali prak 
tyczne wnioski dla ich usunięcia. To sa­
mo zagadnienie znajdowało się w ciągu ro 
ku szkoleniowego na porządku dziennym 
zebrań komsomolskich. Propagandyści 
przeprowadzali ze słuchaczami rozmowy 
indywidualne i pomagali im lepiej przy­
gotować się do zajęć końcowych.

Oprócz studiowania X IX  Zjazdu w' ko­
lach, w czasie szeregu rejsów wygłoszono 
dla członków załogi odczyty poświęcone 
uchwałom Zjazdu w pracy tow. Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ . Agitatorzy przeprowadzali poga­
danki o współzawodnictwie socjalistycz­
nym o regulaminach pępcy, o pełnieniu 
służby wachtowej oraz na inne tematy:

Ani na jeden dzień organizacja party j­
na nie traci z oczu sprawy umocnienia 
dyscypliny pracy. Do niedawna z dyscy­
pliną pracy było u nas niedobrze. Zda­
rzało się, że niektórzy marynarze (w tej 
liczbie również osoby z kierownictwa) na 
ruszali przepisy regulaminów służbowych.

Organizacja partyjna postawiła przed 
sobą zadanie umocnienia dyscypliny. Za­
gadnienie to komuniści om ów ili na otwar­
tym zebraniu partyjnym. Podjęto kroki 
w kierunku polepszenia pracy wychowaw­
czej wśród członków załogi. W  stosunku 
do komunistów wysunęliśmy surowe w y­
magania. Do planu pracy agitatorów w łą­
czono tematy: „Oblicze moralne radziec­
kiego marynarza“ , „Socjalistyczna dyscy­
plina pracy“  i „W alczyć o honor statku“ .

Codzienną pracę uświadamiającą orga­
nizacja partyjna łączy z wysoką wyma­
galnością j  nieprzejednaną walką z nie­
dociągnięciami. Z doświadczenia dobrze 
wiemy, że ty lko wtedy potrafim y osta­
tecznie zlikwidować wykroczenia przeciw 
dyscyplinie, kiedy wytworzymy na statku 
atmosferę nieprzejednania wobec wszel­
kich przejawów dezorganizacji, niedbal­
stwa i  nie sumiennego stosunku do pracy. 
Dlatego każdy wypadek naruszenia reguła 
minu jest szczegółowo rozpatrywny i  re­
agujemy n Ań odpowiednią uchwalą:

Tłumaczył H. R-

W Bukareszcie złączyły się myśli i uczucia 
całej postępowej młodzieży

(Dokończenie ze str. 1)

W  drug im  dn iu  F estiw a lu  odbyły  
się m iędzy in n y m i spotkania m ło ­
dzieży rum u ńsk ie j z bułgarską, a l­
bańskie j z węgierską. M łodz i N iem ­
cy zap ros ili do siebie p rzy ja c ió ł ze 
Z w iązku  Radzieckiego, A n g lii, S ta­
nów  Z jednoczonych i  Ch in Ludo- 
wych.

Delegaci m łodzieży po lsk ie j gościli 
w raz z delegatam i Czechosłowacji i  
A n g lii u  m łodzieży w ęg ie rsk ie j, u 
siebie zaś p rz y jm o w a li delegację 
Stanów Zjednoczonych.

Bogaty i  p iękny  b y ł p rogram  d ru ­
giego dn ia Festiw a lu . O dbyło się m. 
in . 15 spotkań de legacji m łodzieży  
różnych k ra jó w , w  35 punktach  m ia  
sta w ys tą p iły  zespoły artystyczne.

D n ia  4 bm. w ys tą p iły  zespoły a r ­
tystyczne C h in  Ludow ych, F in lan d ii, 
B ra z y lii i  N orw eg ii. Ic h  p iękne tań  
ce i  p ieśn i ok lask iw a ły  ow acyjn ie  ty  
siące w idzów .

Delegaci m łodzieży po lsk ie j 4 bni- 
zw ie d z ili m . in . w ys taw y Św iatowej 
Federacji M łodzieży D em okra tyczne j 
i  M iędzynarodowego Z w iązku  S tu­
dentów ; po lskie  zespoły artystyczne] 
uczestniczyły w  e lim inacjach. Popi 
sy po lsk ich  zespołów artystycznych  j 
oglądały tysiące w idzów  w  w ie lk ie j 
sa li „P a tr ia “ , w  Operze Państw ow ej- 
i  w  teatrze „ A r l is “ .

W  serdecznej, p rzy ja c ie lsk ie j a t­
mosferze odbyło się spotkanie  m ło ­
dzieży po lsk ie j z m łodzieżą  Stanów’I 
Zjednoczonych. D ługo i  serdeczniej 
rozm aw iano o życ iu  w  Polsce i  ih\ 
Stanach Zjednoczonych, dzielono siei 
w rażen iam i z p ierwszych dn i FestP 
w alu . Wznoszono o k rz y k i na cześć\ 
przy jaźn i m łodzieży po lsk ie j i  ame­
rykańsk ie j.

W ie lk im  w ydarzeniem  w  dn iu  5 
s ierpn ia by ło  o tw arc ie  na Festiwalu 
w  Bukareszcie w  paw ilonach  „F lo - j 
reasca“  M iędzynarodow ej W ystawy | 
D okum enta lne j obrazującej dorobek 
narodów, pracę i  w a lkę  młodzieży 
całego św iata o pokó j i  przyjaźń  
m iędzy narodam i.

Zdając sobie . coraz bardzie j spra- \ 
wę z fa k tu , że ty lk o  pokó j jes t pod 
stawą lepszej, szczęśliwszej przysz- \ 
łości, m łodzież  —  szczególnie dziś, l 
gdy p rzyk ła d  K o re i wskazuje na 
m ożliwość uregu low an ia  spornych  j 
prob lem ów  w  drodze rokow ań  — 
wzmaga swą w a lkę  o urzeczyw ist- ' 
nien ie id e i Festiw a lu .

W  świecie kap ita lis tycznym  chłop- i 
cy i  dziewczęta jednoczą swe sze­
reg i w ystępu jąc p rzeciw ko po lityce  i 
w o jn y  —  u nas w  świecie wolnościi 
i  socja lizm u  —  pracą, codziennym i 
czynem  —  w zm acnia ją  s iły  naszego - 
obozu —  obozu pokoju.

Szerokim echem odbito się na ca­
łym  świecie przemówienie przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR  
Malenkowa na końcowym posiedze­
niu V  sesji Rady Najwyższej ZSRR. 
Ocena sytuacji międzynarodowej, 
dokonana przez Malenkowa, dodaje 
otuchy i sil wszystkim narodom m i­
łującym pokój, napawa nadzieją 
setki milionów ludzi, że najbliższa 
przyszłość przyniesie dalsze rozłado­
wanie napięcia międzynarodowego.
„W OLNEGO B R A TK U , N IE  TE D Y  

DROG A“
W alka Związku Radzieckiego i ca­

łego obozu demokratycznego, w a l­
ka narodów o pokój, przyniosła okre 
słone w yniki: „Po dłuższym okresie 
wzrastania napięcia —  stwierdził 
Malenkow — po raz pierwszy w  la ­
tach powojennych, dało się odczuć 
pewne rozładowanie atmosfery mię­
dzynarodowej“.

Jednakże siły, pragnące wojny, 
ciągnące z wojny maksymalne zyski, 
nie są zadowolone z takiego obrotu 
sprawy. Pragną one przy pomocy 
rozpętania nowych awantur i  prowo­
kacji nie dopuścić do całkowitego 
odprężenia. Oznaczałoby to bowiem 
porzucenie wyścigu zbrojeń, który  
przynosi kolosalne zyski fabrykan­
tom broni, oznaczałoby to bowiem  
możliwość rozpadu bloku atlantyc­
kiego.

Dlatego siły te usiłują nadal pro­
wokować w  Korei, czego wyrazem  
są liczne próby naruszenia lini de- 
markaeyjnej przez samoloty i od- 
działy wojskowe Amerykanów, no­
we zbrodnie, dokonywane na jeń ­
cach północno - koreańskich. Siły 
te nie wyrzekły się też nowych prób 
prowokacji w Berlinie w  celu pod­
grzewania „zimnej w ojny“.

Różni mistrzowie otf rozdmuchiwa­
nia histerii wojennej usiłowali w y­
wołać przekonanie, że Am eryka po­
siada monopol na broń potężniejszą 
od bomby atomowej — bombę wo­
dorową.

Obecnie to rozdmuchane „histe- 
rium  b lu ff“ pękło. „Rząd uważa za 
konieczne powiadomić Radę N ajw yż­
szą, — oświadczył Malenkow —  że 
Stany Zjednoczone nie m ają mono­
polu również w  dziedzinie produk­
cji bomby wodorowej“.

Oświadczenie to podziała n iewąt­
pliwie, jak  kubeł zimnej wody na 
gorące łby zacietrzewionych, najbar­
dziej agresywnych grup w  Stanach 
Zjednoczonych i gdzie indziej.

Wszystkim tym „wybitnym “, ale 
nie dalekowzrocznym politykom a- 
merykańskim, nawołującym do roz­
m awiania ze Związkiem Radzieckim  
„językiem siły“, nie chcącym się l i ­
czyć z rzeczywistością i realnymi 
faktam i, odpowiada naród radziecki: 
„Wolnego bratku, nie tędy droga!".

N IE U S T A N N Y  W ZROST  
PO TĘ G I K R A JU  RAD

N ie tędy droga w  rokowaniach ze 
Związkiem Radzieckim. Tu  załamuje 
się polityka dyktatu amerykańskie­

go, tak skuteczna dotychczas w  sto­
sunku do krajów  kapitalistycznych. 
Nie ma ona najmniejszych szans po­
wodzenia w  stosunku do K ra ju  Rad, 
kraju , który produkuje obecnie 38 
milionów ton stali, przeszło 320 m i­
lionów ton węgla, przeszło 52 m ilio ­
ny ton ropy naftowej: kraju , który  
stworzył potężny przemysł, który 
posiada i bombę atomową i bombę 
wodorową.

Lecz nie produkcja broni jest głów 
nym celem przemysłu radzieckiego. 
Głównym zadaniem przemysłu i  ro l­
nictwa radzieckiego, jest zapewnie­
nie dalszego podniesienia dobrobytu 
robotników, kołchoźników, inteligen­
cji, wszystkich ludzi radzieckich.

Na finansowanie gospodarki naro­
dowej budżet przeznacza przeszło 
290 m iliardów rubli. Ludność uzy­
ska na rachunek budżetu w  roku 
bieżącym —  w  postaci wydatków na 
oświatę, ochronę zdrowia, cele so­
cjalno - kulturalne itp. — 192 m i­
liardy rubli. Na obronę budżet prze­
znacza 110,2 m iliarda rubli.

Cyfry budżetu państwowego ZSRI! 
oznaczają dalszy, nieustanny wzrost 
potęgi K ra ju  Rad, odzwierciedlają 
troskę państwa radzieckiego o stałe 
podnoszenie dobrobytu i ku ltury mas 
pracujących.

N IE S P O K O JN IE  ZA  DO LARO W Ą  
K U R T Y N Ą

Podczas gdy w  Związku Radziec­
kim  obserwujemy stały wzrost sto­
py życiowej mas pracujących, to w  
¡»rajach kapitalistycznych —  na od­
wrót. We Francji np. rząd Laniela  
podjął uchwały, zmierzające do ob­
niżenia i tak niskiej stopy życiowej 
mas pracujących, by ich kosztem 
załatać dziury w budżecie, ^powodo­
wane polityką zbrojeń i kontynuo­
waniem brudnej wojny w  Indochi- 
naeh.

N a reakcyjne zamierzenia rządu 
Laniela lud francuski odpowiedział 
potężną falą strajków. Przeszło 2 m i­
liony pracowników państwowych o- 
głosiło strajk powszechny. Stanęły 
koleje, unieruchomiona została pocz­
ta. Zastrajkowali górnicy i dokerzy. 
24-godzinny strajk ogłosili oficero­
wie i marynarze m arynarki handlo­
wej.

Ostatnio doszło do kilkakrotnych  
burzliwych demonstracji bezrobot­
nych Berlina zachodniego. Bezro­
botni protestowali przeciwko zorga­
nizowanej przez Amerykanów pro­
wokacji w  związku z tzw. „pomocą 
żywnościową“ dla ludności demokra­
tycznego sektora Berlina. N a żąda­
nie bezrobotnych pracy i chleba, po­
lic ja odpowiedziała pałkami gumo­
wymi.

Również i we Włoszech trw ają  
strajki robotników, protestujących 
przeciwko ograniczaniu produkcji 
przemysłowej i zamykaniu fabryk.

Coraz bardziej pogłębia się w  k ra ­
jach kapitalistycznych kryzys ekono­

miczny. Coraz niespokojniej za do- 
larową kurtyną.

JEST W YJŚCIE Z  S Y TU A C JI

Jest wyjście z sytuacji, w  której 
znalazły się kra je  kapitalistyczne w  1 
rezultacie amerykańskiego dyktatu  
i polityki odbudowy nowego, odwe­
towego Wehrmachtu.

„Naród francuski —  powiedział 
Malenkow w  swoim przemówieniu 
—  szuka wyjścia z impasu, w  któ- j 
rym  znalazła się Francja w  rezulta­
cie podporządkowania się obcemu 
dyktatowi. WTyjście niewątpliwie  
istnieje. Jest nim  powrót do samo- i 
dzielnej, niezależnej polityki zagra­
nicznej, która wzmocni bezpieczeń­
stwo kra ju  i odpowiadać będzie in ­
teresom Francji“.

To samo dotyczy i Włoch. Jest to 
droga rozwoju normalnych stosun- I 
ków politycznych i  handlowych m ię- I 
dzy państwami. Tę drogę proponuje 
Związek Radziecki, proponuje cały 
obóz demokratyczny.

„...Przemysł Włoch, który przeży- I 
wa w ielkie trudności, —- powiedział ! 
Malenkow —  mógłby odnieść po- i 
ważne korzyści z zacieśnienia kon­
taktów ekonomicznych między na- i 
szymi państwami. N a podstawie ko- I 
rzystnego dla obu stron porozu­
mienia. Włochy m iałyby zapewnione I 
dostawy węgla i zboża, ja k  również I 
zamówienia dla swego przemysłu. 
Dopomogłoby to niewątpliw ie do po­
praw y w arunków  życia sławnego 
narodu włoskiego".

Droga proponowana przez Z w ią ­
zek Radziecki to droga bezpośred­
nich rozmów. N ie ma bowiem w i 
chwili obecnej takie j spornej lub 
nierozwiązanej kwestii, której nie 
można byłoby rozwiązać w  dro­
dze porozumienia zainteresowa- | 
nych stron. Jest to gwiazda prze­
wodnia polityki radzieckiej, polityki ■ 
całego obozu demokratycznego, po­
pieranej przez wszystkie pokój m i- i 
lujące narody.

PĘ K A JĄ  A M E R Y K A Ń S K IE  
B A R IE R Y

Z tym  powszechnym pragnieniem  
pokoju muszą się coraz bardziej l i ­
czyć nawet kapitaliści amerykańscy. 
Znajduje to odbicie w  zwierciadle 
prasy amerykańskiej. Coraz częściej 
pojawiają się tam  artykuły omawia­
jące konieczność wym iany handlo­
wej między Zachodem a Wschodem.

„Jakkolwiek byśmy się na to z a ­
patryw ali —  pisze „Buissnes Week“ ; 
—  buissnesmeni zachodnio - europej­
scy zdecydowani są coraz to bar­
dziej rozszerzać handel ze światem 
komunistycznym“.

To właśnie, obawa przed konku­
rencją zachodnio-europejskich buiss 
nesmenów, poważnie niepoki buiss- 
nesmenów amerykańskich. Dlatego 
to komentator koncernu prasowego 
Sczips -  Howarda pisał ostatnio: 
„Nasza opozycja przeciwko handlo­
w i m ateriałam i strategicznymi z ko­
munistami... będzie musiała widocz­
nie w  nadchodzących miesiącach 
ulec pewnemu złagodzeniu“.

T ak  to pod naporem dążeń do roz­
szerzenia handlu z krajam i obozu 
demokratycznego zaczynają pękać 
amerykańskie bariery. Tak, jak  za­
czyna pękać dolarowy gmach bloku 
atlantyckiego.
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JAK ORGANIZUJEMY ŻYCIE KULTURALNO-OŚWIATOWE 
NA NASZYM STATKU

T V A  parow iec „F ry d e ry k  C hop in" za-
'  m ustrow ałem  w raz z całą załoga 

w  s ie rpn iu  ub. r. S tatek p rzyg o tow y­
w a ł się do odbycia swego pierwszego 
re jsu  pod bandera P o lsk i Ludow e j. Ro­
botę trzeba by ło  zaczać od podstaw. 
Przede w szystk im  należało dopomóc 
o rgan izac ji p a rty jn e j i  Z M P -ow sk ie j w  
przeprowadzeniu w yborów  w ładz. W 
k ró tk im  też czasie na s ta tku  odby ły  sie 
w yb o ry  egzekutyw y, zarzgdu Z M P  oraz 
rady oddzia łowej.

Tak w ięc  zorgan izow any został ak ­
tyw . z k tó ry m  wspóln ie  można ju ż  by ­
ło zacząć budować po d w a lin y  życia k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatowego na sta tku . Prze­
de w szys tk im  p rzys tąp iliśm y do opra­
cowania ram owego p lanu pracy p a r tv -  
po -  po lityczne j. Czekał nas poważny 
re js  — re js  odbyw any na nieznanym  
Pam jeszcze sta tku.

Doświadczenie p a r t i i L e n in a —  S ta lina  
u,czy nas, że osiągnięcie sukcesów w  
każdej dziedzinie, m ożliw e jes t jedyn ie  
przy  wzm ożeniu p racy p a r ty jn o -p o lity ­
cznej z masami, poprzez ’ podnoszenie 
ich uśw iadom ienia. D latego w  naszym 
Planie p racy szczególny nacisk po łoży­
liśm y  na spraw y propagandowej i  ag i- 
tacy ine j pracy.

Na wstępie, p rzys tąp iliśm y do p rzy ­
gotowania odpow iedn ie j św ie tlicy , w 
k tó re j po p racy m og lib y  m arynarze u - 
CuPełniać swe w iadom ości oraz m iło  
1 k u ltu ra ln ie  spędzać czas.
. Na s ta tku  zna jdow a ło  się piękne, du ­
że pomieszczenie, z góry przeznaczone 
na św ietlicę. Rząd nasz, oddając za­
kup iony sta tek na stocznię, przede 
^ 'szystk im  zatroszczył się o stworzenie 
ludziom , m ającym  na n im  pracować, 
.iak na jdogodniejszych w a run ków  p ra ­
cy i wypoczynku.

M ie liśm y w ięc obszerną, wygodną 
św ietlicę. Lecz puste ściany trzeba b y ­
ło przyozdobić. Z zaopatrzenia o trzy ­
m ałem  płó tno, p o rtre ty  wodzów k la ­
sy robotn icze j, pap ier itp . Zw iązek i K o ­
m ite t P M H  zaopa trzy ły  nas w  broszu­
ry  m arks is tow sk ie  i  ks iążk i b e le try ­
styczne. O trzym a liśm y  szachy i inne 
gry. A le  wszystko to trzeba było  zaw ie­
sić na ścianach, rozm ieścić w  szafach. 
Posegregować itd . K on iecznym  sta ł się 
■wybór rad y  św ie tlicow e j — ko lek tyw u , 
k tórego zadaniem  by łab y  opieka nad 
św ie tlicą  i organ izow anie życia k u ltu ­
ralnego na statku.

Na naszym s ta tku  by ło  sporo m ło ­
dzieży. S tanow iła  ona 30 proc załogi. 
Z M P -ow cy „p a l i l i “  się do roboty. Po 
naradzie z ak tyw em  postanow iliśm y 
im  w łaśnie pow ierzyć opiekę nad ży­
ciem św ie tlicow ym .

na przez k o le k ty w  redakcy jny , w  skład 
którego weszli przeważnie ZM P -ow cy. 
w zbudziła  duże zainteresowanie wśród 
załogi. S topniowo zdobyw aliśm y coraz 
w ięcej w spółp racow ników . K o lek tyw  
red akcy jny  ju ż  n ie  m usia ł sam opraco­
w yw ać a rtyku łó w . Z a ją ł się w łaściw ą 
robotą, to jest typow an iem  tem atów  i 
autorów . Gazetka zaczęła spełniać swoją 
rolę. Np. w  naszym pierw szym  rejs ie 
n ie k tó rzy  o fice row ie  jakoś odgrodzili 
sie od życia społecznego załogi. Zam ie­
szczony w  gazetce a r ty k u ł pt. „O ckn ij 
się a k tyw ie  o fice rsk i“  z ro b ił swoje. Na­
si o fice row ie  na k ry ty k ę  odpow iedzie li 
sam okry tycznym  a rtyku łe m  i co n a j­
ważniejsze. w z ię li sie do roboty

Praca w ychowawcza prowadzona m u­
si być ciągle i  pozostawać w ścisłe j 
zależności od ko n kre tne j s y tu a c ji, na 
sta tku . Zaobserwowałem  np. że każdo­
razowo po w yjeździe  z obcych portów  
m ala ła  wydajność praęy. Powodem tego 
b y ły  w yp ad k i nadużyw an ia  a lkoho lu  w 
portach przez n iek tó rych  m arynarzy. 
Sprawę om ó w iliśm y na zebraniu a k ty ­
wu party jnego. W prow ad z iliśm y ko lek ­
tyw n a  ocene zachowania sie załogi w 
czasie postoju s ta tku  w  każdym  por­
cie. Na zebraniach załogowych po w y j­
ściu ,w .morze om aw ia liśm y każdy w y ­
padek up ic ia  się i chu ligańskich  w y ­
b ryków . Dało to dobre rezu lta ty . Np. 
w  jednym  z po rtów  asystent ochm i­
strza Zdzisław Skibicki i m ł. m arynarz  
Tadeusz Szczepański nie spisali się n a j­
lep ie j. O stro na p ię tnow a li Z M P -ow cy 
ten „w yczyn “  kolegów. Z łoży li oni sa­
m okry tykę , p rzyrzeka jąc poprawę. 
Trzeba stw ierdz ić , że przyrzecżenia do­
trzym a li.

Skutecznym  środkiem  w a lk i z n ie ­
ch lubną spuścizna — p ijańs tw em  — 
by ło  organ izow anie w  portach zagra­
nicznych wspólnych wycieczek załogi, 
dla zw iedzania ciekaw ych i  pouczają­
cych m iejsc.

S tosowaliśm y i  inne środk i w ycho­
wawcze, ja k  tab lice  w yróżn ia jących się 
w  pracy m arynarzy. Palacze Kilos i W al 
czak, m ł. m arynarz  Piecielski, Pańków  
z ho te lu  — to ci, k tó rych  nazw iska m ię ­
dzy in n y m i pierwsze znalazły sie na 
zaszczytnej tab licy .

Dużą ro lę  w  m ob iliza c ji załogi do w y ­
konaw stw a zadań odg ryw a ją  in d y w i­
dualne pogadanki z m arynarzam i. Czę­
sto w ieczoram i po wachtach gawędzi­
łem  z ludźm i w  pa la rn i, bądź też w  
św ie tlicy . M ów iliśm y  o sta tku, o spra­
wach rodzinnych, om aw ia liśm y waż­
niejsze a r ty k u ły  z prasy itp .

N ie  u n ikn ę liśm y  jednak i  błędów. Do 
na jw ażnie jszych niedociągnięć należa­

P rzy je m n ie  1 pożytecznie spędzamy czas w  naszej ś w ie tlic y

Na zebran iu m łodzieżowcy w y b ra li 
radę św ie tlicow a. W  je j skład weszli: 
Jarosław Domański, Piotr Piecielski i 
Stefan Kuczma. Pozostali Z M P -ow cy 
Zobowiązali się dopomagać radzie.

Raz po raz o tw ie ra ły  się w tedy  d rzw i 
rnoje j kab iny . — Towarzyszu, ja k ie  ha­
sta zaw iesim y, a czy ten k ró j l i te r  jest 
dobry, czy dobrze um ieściliśm y po r- 
tre ty? P ytan ia , prośby o „fachow a“  po- 
ra dę-nie m ia ły , końca.

Po k ilk u  dniach n ik t  n ie  m ógł poz- 
nać naszej św ie tlicy . G ustow nie roz­
mieszczone hasła i transparenty , b ia ło - 
czerwone i  czerwone draperie, a wśród 
n 'ch po rtre ty . Porządnie pokata logow a- 
he książk i, stojące ró w n y m i rzędam i w  
oszklonej szafce, zachęcały czy te ln i­
ków . Rozłożone na p o k ry tych  czerwo­
nym  p łó tnem  stołach czasopisma i g ry  
zd a 's ię  m ó w iły : p rzy jdź , poczytaj, po- 
Sf ąj- W  w o lnych  od służby chw ilach 
do św ie tlic y  zaczęli p rzybyw ać m a ry ­
narze. Początkowo —  ja k  m ó w ili —  że­
by ty lk o  zobaczyć co w  n ie j chłopcy 
P ow yczynia li. P rzyszli i  zostali. M ło ­
dzież um ia ła  zachęcić do zagrania „ t y l ­
ko  jedne j p a r ty jk i szachów“ , do og ląd­
nięcia b a rw n e j ilu s tra c ji.

Początek został dokonany. Potem 
Podsunąłem naszym ZM P -ow com  m yśl 
zorganizow ania jakiegoś, choćby n a j­
skromniejszego, występu. N ie trzeba b y ­
ło  im  dw a razy powtarzać. M ia łem  
k ilk a  egzem plarzy różnych jednoaktó ­
wek. W yb ra liśm y  jedną. Na górnym  po­
k ładz ie  u rządz ili ch łopcy scenę. I  za­
częły się próby. N ie będę opifeywał całej 
gamy przeżyć, ja k ie j doznaw a li_ nasi 
aktorzy, ich  rozczarowań i  radości. N a j­
ważniejsze, że sztuka udała sie i  zro­
b iła  dobry  początek. Już i starsi m a­
rynarze za in teresow ali sie m łodzieżo­
w ym  kó łk ie m  artystycznym . W  ciągu 
trw a n ia  pierwszego re jsu  w ys ta w iliśm y  
Jeszcze k ilk a  skeczy, a dziś? Dziś na­
sze kó łko  artystyczne poważnie się roz­
rosło. N iedawno, w  czasie drugiego re j­
su do Chin Ludow ych, w ys ta w iliśm y  
na lądzie  sztukę pt. „G rupa  V a lm y ‘\  
k tó ra  została bardzo dobrze_ p rzy ję ta  
Przez naszych ch ińsk ich  p rzy jac ió ł.

Dużo uw agi pośw ieciłem  gazetce 
ściennej. P ierwsza gazetka zredagowa­

ło: niedostateczna organizacja szkole­
n ia  ideologicznego i słaba praca z ag i­
ta to ram i. Na dość n isk im  poziom ie stało 
czyte ln ic tw o  książek.

W  drug im  re js ie  trzeba by ło  te b ra k i 
usunąć. P rzeprow adziliśm y reorganiza­
cję szkolenia ideologicznego. Stosownie 
do posiadanych w iadom ości podz ie li­
liśm y  słuchaczy na dw ie  grupy. U tw o ­
rzy liśm y  ponadto grupę samokształce­
niową. W  m niejszych grupach lep ie j 
można było  kon tro low ać w y n ik i szkole­
nia, otoczyć słabszych w iększa opieka. 
Ludzie  teraz szybciej roś li. Dało to się 
w yraźn ie  odczuć na zebraniach p a r ty j­
nych, Z M P -ow sk ich  i załogowych. 
W zbogaciliśm y też fo rm y  pracy ż ag i­
ta to ram i. Częste wspólne zebrania ag i­
ta to ró w  p a rty jn y c h  i  bezparty jnych , 
u zb ra ja ły  ich do pracy w śród załogi.

P rzeprow adzam y co tydzień prasów - 
k i. O rie n tu ją  one załogę w  bieżących 
w ydarzeniach na arenie m iędzynarodo­
w e j, m ów ią  o naszym  poko jow ym  b u ­
dow n ic tw ie . Załoga parow ca „F ry d e ­
ry k  Chop in“  rozum ie dz is ia j, że prze­
w iezien ie  nadprogram ow ego ładunku , 
skrócenie trw a n ia  re jsu  —  to je j w k ła d  
w  dzieło um ocnien ia P o lsk i i  u trw a le ­
n ia  poko ju  św iatowego. Dowodem  tego 
są osiągnięcia, ja k ie  w  ty m  re js ie  za­
notow aliśm y. Przesztauowanie w  m orzu 
przed A leksandria  120 ton  tow a ru , u - 
m o ż liw iło  nam  przew iezien ie  doda tko­
w o 572 ton ładunku . D z ięk i p racy za­
łog i pokładow ej i ho te low ej poważnie 
sk róc iliśm y czas postoju w  Chinach 
oczyszczając pod załadunek pszenicy 
i  k u k u ry d z y  ładownie. Załoga pok ła - 
dqwa oczyszczając podczas postoju 
cz^ść podwodna s ta tku  z m uszli i w o ­
dorostów, zw iększyła  jego szybkość. 
N ieprzerw ana troska  o m echanizm y, 
rozw ój współzaw odnictw a pracy, w  k tó ­
rym  przodu i a Piecielski, Wacowski, 
Rutkowski. Walczak, Hoszowski, Przy- 
torski, Pańków i in n i, pozwala nam  na 
bezaw ary jne p ływ an ie  i n ieprzerw aną 
eksploatacje sta tku.

N a w szystko można znaleźć czas w  
re jsie. A b y  praca b y ła  twórcza, n ie w y ­
muszona, trzeba um ieć do n ie j przeko­
nać człow ieka. W zbogaciliśm y w  ostat­
n im  re js ie  nasze życie k u ltu ra ln o -

......."mm

Załoga parowca »Narocz« 
melduje...

ośw iatowe. Oprócz w ystępów  i rozg ry ­
wek, w p row a dz iliśm y  w ieczory lite ra c ­
kie, na k tó rych  czytam y fragm e n ty  z 
dzieł li te ra tu ry  po lsk ie j i radz ieck ie j. Za 
stosowaliśm y też inną fo rm ę czy te ln ic ­
tw a. M ia no w ic ie  przed w yjazdem  zao­
pa trzy łem  naszą b ib lio tekę  w  12 egzem 
p la rzy  ks iążk i Igo ra  Neverlego pt, „P a ­
m ią tka  z ce lu lozy“ . Książkę ko le jno  czy 
ta ła  cała załoga. Po m iesiącu zorganizo­
w a liśm y  dyskusję. Żywo dysku tow a ła  
nad tą książką załoga. Życie  Szczęsnego, 
splatające się z rozw ojem  ruchu  robo t­
niczego w  sanacyjne j Polsce, jego d ro ­
ga do p a rtii,  o fia rność k lasy ro b o tn i­
czej. zainteresowała każdego. P rzeko­
nałem  się. że ta fo rm a propagandy czy­
te ln ic tw a  i dyskusje  znakom icie poma­
gają w  pracy. W  now y re js  w yrusza­
m y wzbogaceni w  w ie le  dalszych do­
świadczeń. W ykorzystan ie  ich pozwoli 
na dalsze podnoszenie poziom u naszej 
pracy,

RO M AN Ż U R A W S K I
Z-ca kap itana parowca 

„F ry d e ry k  C hop in“

W innych listach...
Nasz korespondent z parow ca „B y to m “  

tow . F ilip o w icz  op isu je  serdeczne p rzy ję c ie  
jak iego  doznała w  C hinach L u d o w ych  za­
łoga tego s ta tku . M . in . tow . F ilip o w ic z  p i­
sze: załoga „B y to m ia “  przez caty czas posto­
ju  s ta tku  w  po rc ie  uczęszczała do ch ińsk iego 
bo m u  M arynarza . Tow arzysze ch ińscy o rgani 
zow a li d la nas szereg pokazów  film o w ych . 
W spólnie też zorgan izow a liśm y szereg roz­
ry w e k  spo rtow ych  ja k  p iłk a  nożna, s ia tkó w ­
ka, p ing -pong itp . P o b y t nasz w  C hinach 
L u dow ych , p rz y c z y n ił się do dalszego wzmóc 
n ien ia  więzów p rzy ja źn i ja k ie  łączą po lskie­
go m a rynarza  z ch iń s k im i ko legam i.

*  *  *

Jak donosi nasz korespondent tow . Je­
rzy  K o ło d z ie jczyk  załoga m o to row ca  „P re ­
zydent G o ttw a ld “  spędziła dzień 28 czerwca 
b r. na M orzu  Ś ródziem nym . W przeddzień 
uroczystości m a ryna rze  w y s ła li depeszę z ser 
decznym i p o zd row ie n iam i d la  P o lsk ie j M a­
ry n a rk i W ojenne j, ch lu b y  naszego narodu, 
k tó ra  n ieustann ie  wzmaga sw ój w ys iłe k  w  
w yszko len iu  b o jo w ym  i  p o lity czn ym , w ie r­
n ie  strzegąc po lskiego morza.

UR Z E C Z Y W IS T N IŁ Y  się nasze m a .
rżenia. W  dn iu  19 czerwca br. g ru  

pa p ra k ty k a n tó w  4 ku rsu  Techn ikum  
M orskiego Mechanicznego w  G dyn i 
o trzym a ła  .książki żeglarskie z zaokrę­
tow aniem  na m otorow iec „Mickiewicz“, 
odbyw a jący k o le jn y  re js

T rudno  m i powiedzieć, co każdy z 
nas czuł w  te j c h w ili, ale jedno w iem  
na pewno —  b y liśm y  napraw dę szczęś­
l iw i.  Po całorocznej p racy w  szkole, w y  
ruszy liśm y  na upragnioną p ra k tykę  le t 
n ią  na s ta tku  da lekom orskim .

Dziś jeszcze na M orzu Śródziem nym  
w yd a je  m i się to w szystko cudow nym  
snem. T rz y  la ta  tem u m arzy łem  prze­
cież o tym , żeby popłynąć w  szeroki 
św ia t, pracować dla dobra k ra ju , być 
w zorow ym  m arynarzem , a dziś. m arze- 
ń ia  m oje s ta ły  się rzeczywistością- 

K ie ro w n ik ie m  naszej g rupy  p ra k ty ­
ka n tó w  jest w yk ładow ca T M M  inż. 
Łączyński. Załoga ustosunkowała się 
do nas nadzw yczaj życz liw ie . W ięk ­
szość załogi m aszynowej —  a z ta zży­
liś m y  się n a jb liże j, ja ko  przyszli o fice­
row ie  m echanicy —  to absolwenci naszej 
szkoły. Szczególną op ieką otoczył nas I I  
m echan ik ob. Popow. Pogłęb iam y swą 
wiedzę teoretyczną. P ra k tyka , bezpo­
średnie zetkn ięcie się z pracą zawodo­
w ą  da ją nam  duże korzyści. Załoga m a

D N IU  9 czerwca br. do kom is ji 
współzawodnictwa PŻM  w p ły n ą ł 

zw ięz ły  te legram : „Załoga parow ca „N a ­
rocz“  m e ldu je  w ykonan ie  p lanu  k w a r­
talnego i  jednocześnie pode jm uje  zobo­
w iązanie w ykonan ia  dwóch dodatko­
w ych  re jsów  na zaoszczędzonym p a li­
w ie “ .

— No, no stara się załoga — m ru k n ą ł 
do siebie referent- — ja k  tak  da le j p ó j­
dzie, to gotow i są uzyskać pierwsze  
m iejsce w  PŻfl/I.

Przodujące m iejsce  — tą w łaśnie m y ­
ślą żyje załoga. J e j . am b ic ją  jest przo- 
dować wśród s ta tków  PŻM , dawać 
przyk ład  k o le k ty w n a  pracy, gdyż ty l ­
ko taka decyduje o sukcesach. Z rozu­
m ie li to m arynarze już  w  czasie posto­
ju  w  stoczni, k iedy to w spó lnym  w y s ił­
k iem  u n ikn ię to  grożącej s tra ty  czasu 
A było  to tak. S tatek m ia ł wejść na su­
chy dok. Lecz z powodu różnych nie- . 
przew idzianych przeszkód zachodziła 
obawa opóźnienia wejścia , a tym  sa­
m ym  przedłużenia sie rem ontu.

Wówczas na wniosek o rgan izacji pa r­
ty jn e j zw róc iła  się załoga statku do to- . 
w arzyszy ze stoczni, by po w spó lnym .. 
om ów ieniu trudnośc i usunąć je  Stocz­
n iow cy zgodzili się na pomoc, m a ryn a ­
rzy  i  rozpoczęła się w svó lna praca. Ze 
zdw ojoną energią ruszy ły  m ło tk i i  k lu ­
cze, radośn ie j syczały spaw ark i. Rezul­
ta t te j p racy b y ł w id o ^ -ry . S 'atcP bez 
opóźnienia wszedł na dok i  rem ont za­
kończono w  te rm in ie  W  tym  też czasie 
załoga maszynowa „N a roczy" przepro­
w adziła  we własnym, zakresie rem onty  
w szystk ich  m echanizm ów pomocniczych  
oraz w in d  ładunkow ych  . i  m anew ro­
wych.

— C hcie liśm y naszą pracą zadoku­
m entować  —  m ów i palacz Zenon Nowa­
kow sk i — że współpraca m arynarzy  ze 
stoczniow cam i może i  pow inna uk ładać  
się ja k  na jpom yś ln ie j. Przecież łączy nas 
w spólny cel: budowa s iln e j gospodarki 
m orsk ie j, a w ięc praca nasza, chociaż 
na różnych odcinkach jest wspólna.

S tatek wszedł do eksp loatac ji i  roz­
poczęła się wytężona praca załogi nad  
w ykonan iem  p lanu  kw arta lnego. Nie  
było to ła twe. S tatek jest iuż  stary i 
w ys iłe k  załog i sk ie row any b y ł przede 
w szystk im  na u trzym an ie  go w  s ta łe j 
gotowości eksp loatacyjne j. W iele pom o­
gła socja listyczna opieka m ,arynarzy 
nad urządzeniam i i  m echanizm am i.

szynowa „M ick ie w icza “  n ie  chowa 
swyćh 'W iadom ości w  zanadrzu. Do. 
św iadczeni ko ledzy chętn ie  dzieła się 
z nam i swą wiedzą. T ak serdeczny sto­
sunek może łączyć ty lk o - lu d z i o w spó l­
nych ideałach, zam iłow an iach i  celach; 
ludz i, k tó ry m  n ie 5 grozi w idm o bez­
robocia, d la  k tó ry c h  m łody kolega nie 
jes t p rzyszłym  ryw a le m  w  trag iczne j 
walce o chleb, lecz towarzyszem  w spó l- 
nei w a lk i i pracy.

Wszyscy jesteśm y Z M P -ow cam i, S ta­
ram y się pracować ja k  n a jw y d a jn ie j 
D latego też ju ż  po tygo dn iow ym  poby­
cie na s ta tku  pod ję liśm y zobowiązanie, 
w  zw iązku z Św iętem  M orza i 22 L ipca, 
w ykonan ia  w e w łasnym  zakresie wszys 
tk ic h  bieżących prac rem ontow ych w  
m aszynowni. Przede w szys tk im  stara­
m y  się zdobyć w  ty m  re js ie  m aksim um  
w iadom ości zawodowych, k tó re  przecież 
w  naszej późniejszej p racy stanow ić bę 
dą o poziom ie i  rozw o ju  f lo ty  hand lo ­
w e j.

P racu jem y i  uczym y się b y  n ie  za­
wieść zau fan ia  ja k im  nas darzy nasz 
naród. W szystko co teraz czerp iem y od 
naszych nauczyc ie li odp łac im y .kiedyś 
O jczyźnie rze te lną pracą.

JOZEF K IS T O W S K I
Korespondent

— D zięk i n ie j w łaśnie  — m ów i I  o f i­
cer Bolesław Simon  —  un iknę liśm y  
zbędnych postojów  rem ontow ych K o n ­
tro lę  nad utrzym an iem  przez o fice rów  
i  m arynarzy  w łaśc iw e j tro s k i o mecha­
n izm y prow adzim y poprzez specjalne 
k o n tro lk i, do k tó rych  Rada Techniczna  
sta tku  w p isu je  swoje uw ag i i  udzie la  
wskazówek. Pozwala to nam na a k tu ­
alne orien tow an ie  się w  stanie urządze­
n ia  czy mechanizmu.

— Na tym  odcinku  — dodaje kp t. 
W acław K oko rna ck i — w y ro ś li też 
przodu jący ludzie Do n ich za licza ją  
się: I I  o fice r Jan Ługow ski ,— bardzo  
tro s k liw y  o urządzenia sterowe; bosman 
H enryk  P rądzyński, k tó ry  n iezw yk le  
c ie rp liw ie  przekazuje swe d ługo le tn ie  
doświadczenia m łodszym  kolegom ; p a ­
lacz Zenon N ow akow ski — w yró żn ia ją ­
cy sie w  opiece nad w.aszyną. Ten  
osta tn i odznacza się rów n ie * tym , że 
nie zda rzy ł się n igdy na jego wachcie  
spadek c iśn ien ia p a ty  i  przepał węgla. 
Wręcz przeciwnie, poczynił on znaczne 
oszczędności i  je s t poważnym  „w sp ó ł­
udzia łow cem " w  60 tonach węola za­
oszczędzonych w  I  kw a rta le  br. W  cza­
sze w ykonyw an ia  żoobwiązuńia okazało 
się, że o powodzeniu zadecydowało  
sprawne i ’ dobrze ¿organizowane, p rz y j­
m owanie' węgla, w ypróbow ana metoda 
palenia i  w łaściw e, użytkow an ie  pary.

Po przeanalizowaniu w yn ikó w  i  d a l­
szych m ożliwości, postanowiono wzmóc 
w a lkę  a jeszcze w iększe oszczędności i  
zobowiązano się zaoszczędzić do końca 
br. 130 ton węgla. W iele zasług m a na  
tym  po lu  st. m e c h a n ik , k tó ry  Szczegól­
ną uwagę zwraca na oszczędną gospo­
darkę pa liw em . Z na jdu je  to sw ó j w y ­
raz rów nież w  czasie szkolenia zawodo­
wego, gdzie st. m echanik uczy człon­
ków  załogi, ja k  można uzyskać stosun­
kowo najlepszą pracę mechanizm ów  
przy na jm n ie jszym  zużyciu energ ii 
cieplnej.

Do sukcesów załog i parowca „N a ­
rocz“  w  poważnej m ierze przyczyn ia się 
zdyscyp linow anie członków załogi, ja k  
rów nież wzajem na pomoc udzielana w 
razie potrzeby m iędzy dz ia łam i sta tku. 
Jeśli w  jednym  z dzia łów  zabrakn ie ko­
goś na stanow isku, zgłasza się na to 
m iejsce in ny , ja k  to było np. ostatn io, 
kiedy do pracy w  hote lu  zg łosił się t r y -  
m er. Wszyscy m yś lą  o p lan ie  i  sum ien­
nie  pracuje, nad jego wykonaniem .

Ta sumienność i  gorliw ość  w  pracy  
pozw o liła  załodze parow ca „N arocz" 
złożyć w  d n iu  3 lipca br. następujący  
m eldunek: „M e ld u je m y  o w ykonan iu  
zobow iązania podjętego w  d n iu  9 czer­
wca br. — D ru g i doda tkow y re js ,w yko r
na liśm y w  d n iu  dzisie jszym ".

Załoga parowca „N arocz", to mocnó 
ze sobą zw iązany ko lek tyw , rozum ie ją­
cy, że jako  współgospodarz p racu je  dla  
k ra ju , dla siebie. Znaiąc am b ic ję  zało­
gi, J e j .ochoczą pracę, należy w ierzyć, 
że nadal u trzym a się wśród p rzodu ją ­
cych sta tków  PZM  i  wykona postaw io­
ne przed n ią  zadania.

. M A K

NIE ZAWIEDZIEMY ZAUFANIA

JAK PRACUJĄ ZMP-OWCY NA MOTOROWCU „WARYŃSKI“
OŁO ZM P  na naszym  sta tku  nie  jest 
zbyt duże, lic zy  bowiem ty lk o  10 człon 

ków . M im o te j stosunkowo n ie w ie lk ie j 
liczby  m łodzieżowców ich  prace w idać 
na każdym  k ro ku . Z M P -ow cy  z „W a ryń  
skiego“  to  dobry  pom ocn ik organiza­
c ji p a rty jn e j. W eźm y np .’ postój s ta tku  
w  P o rt Sudan. S tatek sta ł w  tym  por­
cie ty lk o  jeden dzień. W ie lu  spośród 
Z M P -ow ców  by ło  p ie rw szy raz w  tym  
porcie. K ażdy w ięc chcia ł w y jść  i  zo­
baczyć m iasto. K ie d y  je dn ak  za is tn ia­
ła  konieczność przesztauowania pewnej 
części ładunku , w iększość ZM P -ow ców  
sam orzutnie zrezygnowała z w y jśc ia  na 
ląd i  pozostała na s ta tku  pracu jąc do 
późna w  nocy. Ich  p rzyk ła d  i postawa 
zm ob ilizow a ły  całą załogę do czynu. 
S tatek p lanow o wyszedł w  dalszy rejs.

K ie d y  Z M P -o itfey  z „M a rch lew sk ie ­
go“  w ezw a li m łodzież z całej f lo ty  do 
p rzystąp ien ia  do ruch u  pionierskiego, 
nasza załoga nie  pozostała na uboczu. 
W  odpow iedzi m łodzi m arynarze p rzy ­
s tą p ili odrazu do ruch u  pion ierskiego i 
w spó łzaw odn ictw a m iędzywachtowego,

podnosząc swe k w a lif ik a c je  zawodowe, 
paziom ideolog iczny i  przyczyn ia jąc  się 
znacznie do w yko na n ia  p lanu  eksploa­
tacyjnego naszego sta tku .

Z M P -ow cy  z m otorow ca „W a ry ń s k i“  
dbają o w ykonan ie  p lanu  i  s ta ra ją  się 
swoim  przyk ładem  podciągnąć n iezor- 
ganizawanych. I  ta k  np. mogą się po­
szczycić znacznym i os iągnięciam i w  zo­
bow iązaniach pode jm ow anych dla  ucz­
czenia św ięta 1 M a ja , u rodz in  T ow a­
rzysza B ie ru ta , IV  Św iatowego F esti­
w a lu  M łodzieży w  Bukareszcie i  22 
L ipca.

Nasi Z M P -ow cy  p rzodu ją  w  życ iu  
k u ltu ra ln y m  na sta tku . Uczęszczają 
on i reg u la rn ie  na szkolenie zawodowe. 
B io rą  żyw y  udz ia ł w  dyskusjach na 
szkolen iu ide log icznym  w ykazu jąc  d u ­
że przygotow anie  i  chęć podnoszenia 
swej świadomości. Zorgan izow a li roz­
g ry w k i szachowe, p ing-pongowe, w a r­
cabowe oraz strzelanie do celu. Prócz 

■tego o rgan izu ją  też w ieczorn ice cieszą­

ce się w ie lk im  powodzeniem wśród 
całej załogi.

Osiągnięcia o rgan izac ji ZM P  to e fekt 
s ta łe j i  tro s k liw e j op iek i i pomocy ja ką  
otacza m łodzież organizacja p a rty jn a  i 
z-ca kap itana . D z ięk i te j opiece i  sta­
łem u k o n ta k to w i z m ło dym i kolega­
m i —  tow arzyszam i codziennej pracy 
w sze lk ie  n iedociągnięcia ja k  np. prze­
ja w y  p ijańs tw a , nieodpowiedniego za­
chowania, czy to na s ta tku  czy na lą ­
dzie, są szybko likw id o w a n e  w  za­
rodku. Spośród m łodych  m aryna rzy  
w y ra s ta ją  dobrzy p racow n icy  i a k ty ­
w iśc i, tacy ja k  ko l. Lygas, Jamer, 
Chrzanowski, F ir le j i  K ostruba la , k tó ­
rzy  pociągają ża sobą resztę. O rgan iza­
cja  p a rty jn a  doceniając pracę naszych 
ZM P -ow ców  p rzy ję ła  na jlepszych spo­
śród n ich  na kandyda tów  p a rtii.  Z M P - 
ow cy doceftiając to zaszczytne w y ró ż ­
nien ie  nie szczędzą s ił d la  osiągnięcia 
jeszcze lepszych w y n ik ó w  w  swej 
pracy.

J. K O W A L IK
Korespondent
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D obrze spisała się załoga parowca
w stocsssni99

ii

'T 'R U D N E  m ia ła  zadanie załoga s ta t-
■*- k u  „B ia ły s to k “  idąc zagranicę na 

stocznię. T rzeba by ło  n ie  ty lk o  w y k o ­
nać zaplanowane rem on ty  w  m aszynie 
i  na pokładzie , zakonserwować b u r ty  
i  nadbudów ki, ale podczas k ró tk ie go  
p rze lo tu  z H am burga do Szczecina 
przygotow ać sta tek do za ładunku , a 
w ięc  oczyścić w szystk ie  ładow nie. W y ­
konać to wszystko trzeba by ło  s iłam i 
m ocno uszczuplonej załogi.

Załoga m aszynowa dobrze spe łn iła  
sw oje zadanie. Dobre rozstaw ienie po­
szczególnych cz łonków  załogi p rzy  od­
pow iedn ich  pracach, dobre rozp lanow a­

n ie  rob ó t i  stała kon tro la  spowodowa­
ła , że rob o ty  postępowały ry tm iczn ie  i 
zosta ły zakończone przed te rm inem . Po­
zw o liło  to na zap lanow anie i  w yko na ­
n ie  doda tkow ych ważnych prac, k tó re  
w y ło n iły  się w  czasie trw a n ia  rem on­
tu , bez przedłużen ia postoju na stocz­
n i.

A b y  n ie  ham ow ać postępu robó t sto­
czni, załoga m aszynowa po no rm a lnych  
zajęciach n ie je dn okro tn ie  zostawała da 
le j w  pracy. T a k  by ło  p rzy  rem oncie 
dym n ic  i  p rzy  w ie lu  in nych  robotach. 
W  ten sposób załoga zawsze dobrze 
p rzygo tow yw a ła  pracę dla  ro b o tn ikó w  
stoczni.

S m arow n ik  Babczyk, aby nie  spowo­
dować zasto ju p rzy  rem oncie zaworów, 
często zostawał d łuże j w  pracy. — N ie 
mogę pozw o lić  aby stoczniow cy czekali 
na m nie  —  z w y k ł odpow iadać zapyta­
ny. A systen t m aszynowy Drogoszewski 
i  sm arow n ik  F o ltynow icz  sw oim  zapa­
łem  i  poświęceniem  . poderw a li resztę 
załogi do czynu. — W  m aszynie nie 
by ło  z łych p racow n ików , wszyscy p ra ­
cow a li dóbrze — ta k  m ów i starszy me 
chan ik  Skrzypek i  wszyscy pozostali 
o fice row ie  m echanicy.

P rzy  kon se rw ac ji b u r t  poważnie prze 
szkadzał załodze pokładow ej deszcz, 
k tó ry  padał n iem a l co d ru g i dzień. A -  
b y  nadrob ić s tra ty  postanow iono p ra ­
cować d łuże j w  d n i pogodne. D n i dży - 
ste w yko rzys tyw an o  na czyszczenie tan  
k ó w  w ody s łodk ie j, forepeaku, a fte r-  
peaku i ta n k ó w  kuchennych, k tó re  w e­
d ług  planu m ia ły  być czyszczone w  
G dyn i przez stocznię rem ontow ą.

P racu jąc w  ten sposób zdo ła liśm y 
w ykonać zadanie przed te rm inem .

Z M P -ow cy  odegra li poważną ro lę  w  
pomocy o rgan izac ji p a rty jn e j ta k  w  
pracy nad kszta łtow an iem  postawy 
m ora lne j załogi, ja k  i  w  m ob iliza c ji 
je j w o kó ł zadań sta tku . Na zebran iu 
ko ła  w  d n iu  4 czerwca b r. zobow iązali 
się podnosić swoje k w a lif ik a c je  na w yż 
szy poziom, pracować ze zdw ojoną 
energią, być wzorem  zdyscyp linow an ia , 
w ysuw ać się na czoło p rzodow n ików  
sta tku . Zobow iązania te n ie  zosta ły 
p u s tym i słow am i. C złonkow ie Z M P  
ja k  try m e r Kucharski, st. m aryna rz  
Bartłom iejczyk, I I  o fice r Siorek b y l i 
wzorem  tak  w  p racy zawodowej i 
społecznej, ja k  i w  postaw ie m ora lne j.

W  czasie posto ju  s ta tku  na stoczni 
zorganizowano ku rs  szkolenia zawo­
dowego d la  załogi m aszynowej. M im o 
dużego nasilen ia  pracy, w y k ła d y  od­
b y w a ły  się regu la rn ie . K u rs  cieszył się 
zainteresowaniem  załogi i  n ie w ą tn liw ie  
dopom ógł nam  w  szybszej re a liza c ji 
zadania.

D ecydującą ro lę  w  m o b iliza c ji za­
łog i do pracy, do u trzym an ia  dobre j 
postaw y m ora lne j odegrała o rgan izac­
ja  p a rty jn a  i  zw iązkow a sta tku . Na 
zebraniach, odpraw ach nieustann ie 0 - 
m aw iano  przebieg robó t, k ry ty k o w a n o  
i  podciągano słabszych, wytyczano 
d rog i d la  usunięcia usterek, Z  in ic ja ­
ty w y  o rgan izac ji p a r ty jn e j zorganizo­
wano też grupow e w y jśc ie  na ląd.

Zaprowadzono ścisłą kon tro lę  w y k o ­
nyw anych  prac, przeprowadzanego 
szkolenia zawodowego i ideologiczne­
go, w ykonan ia  uchw a ł i zobowiązań. 
W prowadzono rów n ież opiekę nad me­
chanizm am i, polegającą m iędzy in n y ­
m i na dop ilnow an iu , aby prace re ­
m ontowe prowadzone przez stocznię, 
b y ły  na leżycie w ykonyw ane.

D zięk i p racy uśw iadam ia jące j p ro ­
wadzonej system atycznie, postawa_ m o­
ra lna  cz łonków  załogi i  czujność na 
próby pene trac ji w ro g ie j p ropagandy 
by ła  wysoka. A g ita to rz y  z m ie jsca l i k ­
w id o w a li w sze lk ie  p ró by  w rogiego od­

dzia ływ an ia . W  d n iu  25 czerwca od­
b y ła  się m asówka załogi, na k tó re j ka ­
p ita n  s ta tku  Szemiot w  ostrych  sło­
wach po tęp ił n iecną i  b ru dn ą  p row o­
kac ję  agentów  am erykańskiego im pe­
ria lizm u , neofaszystów z N iem iec Za­
chodnich, w  dem okra tycznym  B e rlin ie . 
Jako odpowiedź na tę  podłą p row oka­
c ję  faszystowską załoga postanow iła  
zw iększyć jeszcze ba rdz ie j w ydajność 
pracy.

M im o  zaciekłe j p ropagandy k l ik i  A -  
denauera zionącej n ienaw iśc ią  do wszy 
stk iego co postępowe i  co zm ierza do 
poko ju , k lasa robotn icza N iem iec Za­
chodnich pod przewodem  K P D  nie u - 
lega w p ływ o m  te j a g ita c ji i  ma w ła ­
sny sąd o rzeczyw is tośc i Podczas po­
s to ju  m ie liśm y  możność 'zaobserwować 
w ie le  dowodów sym pa tii, ja ką  cieszy­
ła  się nasza załoga, ze s trony  ro b o tn i­
ków  stoczniowych. W  rozm ow ie z na­
m i i  m iędzy sobą w y ra ża li się oni 
z uznaniem  o naszej postaw ie m o­
ra ln e j, o naszym  k ra ju , k tó ry  d źw i­
gnął się z ru in  i budu je  u siebie soc­
ja lizm . P o ró w n yw a li nasze s ta tk i ze 
s ta tkam i k ra jó w  im p e ria lis tycznych . 
Tam  bow iem  w id z ie li zdem ora lizowa­
nie. p rzem yt, p ija ń s tw o  ru jn u ją c e  zdro 
w ie. U  nas zaś troska  o statek, o 
szybki postęp robót b y ła  n a jż y w o tn ie j­
szą sprawą całe j załogi.

N ie w ą tp liw ie  w  p racy naszej m am y 
jeszcze sporo b raków , lecz s tw ie rdz ić  
trzeba, że w ie le  ju ż  u nas zm ien iło  się 
na lepsze. Pomogła nam  m iędzy in ­
nym i k ry ty k a  zaw arta  w  „S terze“ . 
Z m ie n ił się s ty l p racy egzeku tyw y na­
szego s ta tku . Do Rady O ddzia łow ej 
wprowadzono now ych ak tyw n ych  
cz łonków  ja k  asystent maszynowy 
Drogoszewski i ml. m arynarz Stroński. 
Zorganizowano t r ó jk i  w spółzaw odnic­
tw a. Czynnie w spó łp racu ją  z n im i 
g ru po w i dz ia łów . Podniósł się poziom 
pracy o rg an izac ji p a r ty jn e j i  zw iązko­
w e j na naszym statku. Dowodem  tego 
jes t zw iększenie w yda jnośc i p racy i 
zainteresowanie każdego członka zało­
gi całością spraw  sta tkow ych.

A. L E W IC K I 
Korespondent

Planowanie pemcntów
na m otorowcu „M ick iew icz

DOBRZE opracowany p lan  robó t re ­
m on tow ych  na sta tku , to  n iezm ie r­

n ie  ważna sprawa. A b y  p lan ten b y ł 
m ob ilizu jący , aby spe łn ia ł swoje za­
danie m usi po pierwsze: określać do ­
k ła d n ie  co na leży w ykonać, po drug ie : 
w  ja k im  czasie, i  wreszcie: k to  ma w y  
konać poszczególne roboty.

Dotychczas w  naszej floc ie  hand lo ­
w e j p lanow anie  rem ontów  bieżących 
ograniczało się do podania ogólnej iloś ­
ci robó t w  czasie re jsu  oraz potrzeb­
nego na w ykonan ie  tych prac czasu. 
N ić  też dziwnego, że w  tym  stanie 
rzeczy planowane rem o n ty  n ie  b y ły  czę 
sto w ykonyw ane  lu b  też b y ły  n iedbale 
w ykonane. Podobnie dzia ło się i na m o­
to row cu „M ic k ie w ic z “  do czasu gdy I I  
m echan ik Włodzimierz Popow postano­
w i ł  zm ienić i  usp raw nić  dotychczasowe 
p lanowanie. Przed w yruszen iem  sta t­
k u  w  podróż n r  22 po dz ie lił on. za­
planowane na tę podróż prace rem on­
tow e na od c in k i czasu, odpow iadające 
czasowi przejść m iedzy po rta m i oraz 
posto jów  w  portach. Ze sporządzonym 
przez I I  m echan ika odpow iedn im  w y ­
kazem  zapoznała się na zebran iu ro ­
boczym cała załoga maszynowa i po-

W
Zamieszczony rys. p rzedstaw ia p rzy ­

k ła d  zapisu z tego -planu.
K ażdy z cz łonków  załogi m aszynowej 

o trzym u je  w ykaz  robó t p rzypada jących 
na niego w  danej podróży z podaniem  
dokładnego czasu planowanego na ich  
w ykonanie . W ykaz ten zaw iera : treść 
zaplanow anych robót, ilość roboczogo- 
dzin (planowaną), da tę ukończenia ro ­
bo“ (planowaną), datę rzeczyw istego u -  
kończenia, ilość zużytych roboczogo- 
dzin, procentowe w ykonan ie  p lanu, pod 
p is kon tro lu jącego i  m iejsce na ewen­
tua lne  uwagi.

I I  m echan ik sporządza ponadto w y ­
kres gra ficzny , p rzedstaw ia jący p ro ­
centowe w ykonan ie  rob ó t w  poszczegół 
nych m iesiącach.

P rzy  sporządzaniu w yże j opisanego 
p lanu  trzeba przede w szys tk im  znać: 
czas p rzew idz iany  przez eksp loatac ję  
PLO  na poszczególne e tapy re jsu , a 
w ięc na pobyt s ta tku  w  m orzu i  po­
sto je  w  portach. W  oparc iu  o te  dane 
craz na podstaw ie dobrze prow adzonej 
ks ią żk i rem ontów , można ko n k re tn ie  
rozp lanow ać w  czasie konieczne do w y  
konan ia w  ty m  re js ie  robo ty .
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czyn iła  odpow iedn ie pop raw k i. P lan 
zawieszono na w idocznym  m ie jscu w  
m aszynowni. M o b ilizu je  on załogę do 
pracy i  pozwala na codzienną kon tro lę  
w yko na n ia  zap lanow anych robót.

Marynarze z „€zeeha*Ä piszą o swojej praey
P

Telegram i
Załoga parowca „M archlewski“, zc 

brana w dniu 1 sierpnia br. na uro­
czystości wręczenia proporca prze­
chodniego i nagród za osiągnięte wy 
nik i we współzawodnictwie pracy w  
I I  kw artale br., podjęła cenne zobo­
wiązanie odbycia dodatkowego re j­
su. Rejs odbędzie się w zaoszczędzo­
nym czasie, na zaoszczędzonym bun 
krze, oraz wodz>e słodkiej.

M arynarze z parowca „M archlew ­
ski“ zobowiązali się wytężyć wszy­
stkie siły, aby zwiększając w ydaj­
ność pracy utrzymać zwycięski pro­
porzec w I I I  kw artale br. i zasłu­
żyć na miano przodującej załogi.

) 0  dalszej czy bliższej podróży, gdy 
pow róc im y do p o rtu  m acierzy­

stego przeglądam y prasę, a pi’zedc 
w szys tk im  naszą gazetę „S te r“ . Dow ia 
du je m y się z n ie j, ja k  p ra cu ją  nasi 
koledzy na innych  sta tkach i  ja k  
u trz y m u ją  je  w  gotowości eksploata­
cy jne j.

C hc ia łbym  i  ja  napisać parę słów 
o pracy załogi m otorowca „Czech“ , na 
k tó ry m  p ływ am  ju ż  sporo la t. bo od 
1950 r. A b y  ocenić w k ła d  p racy zało­
gi, trzeba w iedzieć, ja k im  b y ł i ja k im  
jest teraz nasz statek. W  c h w ili gdy 
zam ustrow ałem  na „Czecha" statek 
zna jdow a ł się w  okropnym  stanie, a 
w  na jgorszym  chyba m aszynownia. 
Ten, k to  b y ł w  n ie j w  1950 i  1951 r., 
a u jrz y  ją  dziś — na pewno n ie  pozna. 
L iczne przecieki, w ia d ra  stojące pod 
każdą pom pką prze lewow ą, b ru d  i n ie ­
porządek — to wszystko zn iknę ło  już 
dawno. D z ięk i p racy załogi m aszynownia 
naszego s ta tku  w yg ląda  n iem a l ja k  sa­
lon. K ie ro w n ic y  m aszynow ni sw ym  przy

k ładem  p o tra f ili zm obilizow ać załogę. 
W spólna praca i troska o każdy mecha 
nizm  da ły  rezu lta ty . Od dwóch la t n ie  
ma na „Czechu“  w ypadku , by statek 
na każde w ezwanie kap itana  nie  b y ł 
go tow y do dalszej podróży. N ie  m am y 
tak ich  m om entów , ja k  stopowanie w  
m orzu z powodu de fektu  m aszyny. Z lik  
w idow ano w szystk ie  przecieki. W szyst­
k ie  m echan izm y „g ra ją “  i lśn ią  czys­
tością. Z da liśm y na jlepszy egzamin 
sprawności, ra tu ją c  w  czasie- sztorm u 
m aryn a rzy  z eg ipsk ie j kan o n ie rk i. T ak 
sta tek ja k  i ludzie  n ie  zaw ied li.

Trzeba też wspom nieć o naszej zało­
dze pok ładow e j. Pod k ie ro w n ic tw e m  
bosmana Kazim ierza Stoji załoga 
dba o na leżytą konserw ację s ta tku  
i czystość. Dowodem żyw e j tro sk i ca­
łe j załogi, tak  m aszynow ej, ja k  po k ła ­
dowej i ho te low ej o na jlepszy stan sta t 
ku  jest ta k i fa k t:  „Czech“ , m im o  że 
up łyn ą ł ju ż  dawno te rm in  pójścia na 
cz tero le tn ią  klasę, jes t da le j w  eksploa­
tac ji.

Sukcesy w  naszej p racy zawdzięcza­
m y przede w szystk im  ścisłej w spó ł­
pracy k ie ro w n ic tw a  s ta tku  z o rgan i­
zacją p a rty jn ą , radą zakładow ą i tech­

niczną. W szystkie  zagadnienia do ty ­
czące eksp loa tac ji s ta tku  sa om awiane 
i analizowane na zebraniach organ iza­
c ji p a r ty jn e j i  zw iązkow e j. D obrym  
k ie ro w n ik ie m  jes t k p t. Edmund Rusz- 
czyńskł. P o tra f i ł on zdobyć sobie zaufa 
n ie  załogi i  au to ry te t. Załoga nasza n ie  
szczędzi w y s iłk ó w  w  p racy nad prze­
prow adzan iem  rem on tów  w e w łasnym  
zakresie i  konserw acja  sta tku , bo w ie, 
że p racu je  d la  siebie. D latego też po­
szczycić się możemy przed te rm inow ym  
w ykonan iem  półrocznego p lanu  przewo 
zu w  tonach 147 proc., w  tonom ilach 
w  120 proc.

F E L IK S  A D A M C Z Y K
m otorzysta z m /s „Czech“  

Korespondent

Jasne, że sporządzenie tak iego p la ­
nu -  harm onogram u rob ó t rem onto­
w ych nastręcza dużo trudnośc i lecz k o ­
rzyści są o lbrzym ie . Przede w szys tk im  
każdy z cz łonków  załog i w ie  co ma ro ­
b ić  w  czasie re jsu . Z na jąc  dok ładn ie  
p lan  swych robó t może p rzy  odpow ied­
n ie j o rgan izac ji w ykonać go z nad­
w yżką. Prócz tego p lanow e prowadze­
nie  rob ó t pozwala m aksym a ln ie  w y ­
korzystać narzędzia, e lim in u ją c  wszel­
k ie  p rze rw y  w  p racy z powodu ich  
b raku . T ak ie  p lanow anie  rem o n tów  
u ła tw ia  kon tro lę  ich w ykonan ia  i m o­
że służyć ja ko  k o n k re tn y  spraw dzian 
p rzy  ocenie w y n ik ó w  współzawod­
n ic tw a  i  to  n ie  ty lk o  m iędzy poszcze­
gó lnym i cz łonkam i załogi, czy g rupa­
m i, lecz rów n ież  p rzy  ocenie współza. 
w odn ic tw a  m iędzystatkow ego. D latego 
też w yd aw a ło by  się s łusznym  rozpow ­
szechnienie m etody ob. Popowa na 
w szystkie  s ta tk i P M H , czym przede 
w szystk im  p o w in n y  zalać się W yd z ia ły  
Techniczne P LO  i  P Ż M  oraz Zw iązek 
Zawodowy.

H . Ł.
K orespondent

Niejednym sukcesem w pracy zawodowej i politycznej
poszczycić się może załoga parowca „Bytom“

W DN IU 30 marca br. nadszedł do PLO radiotelegram od załogi pa­
rowca „BYTOM“. Marynarze tego statku, po szczegółowym przeana­
lizowaniu dotychczas podejmowanych zobowiązań, postanowili przy­

stąpić do długofalowego współzawodnictwa. Równocześnie załoga „Bytomia 
wezwała inne jednostki PMH, ze swojej linii, do podjęcia podobnych zobo­
wiązań — mających na celu zabezpieczenie wykonania rocznego pla­
nu przedsiębiorstwa. Od chwili podjęcia przez „Bytom“ zobowiązań minęły 
już przeszło 4 miesiące. Załoga w oparciu o systematyczną realizację krótko­
falowych zobowiązań podbudowujących zobowiązanie długookresowe poszczy­
cić się może niejednym sukcesem. ,

O tym jakimi drogami zdążają marynarze z „Bytomia do celu — przed­
terminowej realizacji rocznych zadań -  mówi nam artykuł nadesłany ostat­
nio z „Bytomia" który poniżej drukujemy. Niewątpliwie, artykuł ten wzbudzi 
zainteresowanie wśród załóg naszych statków. A nasi korespondenci biorąc 
przykład z tow. Nawrota niechybnie poinformują nasze pismo jak na ich 
jednostkach rozwija się współzawodnictwo, jak pokonują przeszkody i dzięki 
jakim metodom pracy osiągają sukcesy. ____________________

Dzięki systematycznemu wykonywa­
niu”  zobowiązań indywidualnych i zespo­
łowych (wchodzą tu samoremonty) w po­
dróży nr 73 w porównaniu z taką samą. 
podróżą nr 72 stosunek nadgodzin do robo 
czogodzin zmniejszył się z 16,1 proc. na 
12,6 proc. W podróży nr 73 cały ładunek 
został przewieziony do celu bez żadnych 
uszkodzeń dzięki temu, że grupa sprawu­
jąca opiekę nad ładunkiem systematycz­
nie sprawdzała i poprawiała zamocowanie 

.drobnicy, w ietrzyła ładownie itp.

Również podczas wyładunku i załadun­
ku w portach docelowych nie było nawet 
1 godziny przestoju, gdyż grupa pokłado­
wa (specjalnie w tym celu utworzona) zo 
bowiązała się dopomóc robotnikom sporto­
wym w przeładunku. W trakcie trwania 
przeładunku nie bvlo też żadnych awarii 
—  w indy dzia ła ły bez zarzutu. J ’ st to 
dużą zasługą wszystkich grup naszych pa­
laczy, którzy wzorowo wykonują swe zo­
bowiązania. *

Pomyślnie przebiegają też prace w ma­
szynie. Duże osiągnięcia ma tu tow. Grześ 
kowiak, którzy zużytą oliwę gotuje i uży­
wa powtórnie, O pierwszeństwo ryw a lizu ­

ją  wśród palczy trzy wachty, które 
przez racjonalne i dobre palenie nie tylko
oszczędzają węgiel, ruszta i kotiy ale i 
zwiększają szybkość statku przez równo­
mierne podtrzymywanie pary. Poszczegól­
ne mechanizmy są otoczone socjalistycz­
ną opieką. W podróży tej zaoszczędziliś­
my 533 kg smarów i 185 ton węgla...

Tak opisuje tow. Nawrot osiągnięcia 
załogi „Bytomia“ uzyskane w podróży nr 
73 na Daleki Wschód. Przyjrzyjmy się te­
raz jakimi metodami organizacja partyj­
na, związkowa i kierownictwo mobilizują 
załogę do czynu. Tow. Nawrot tak pisze 
o tym:

— Niezmiernie ważnym bodźcem mobi­
lizującym załogę d0 terminowej realizacji 
zobowiązań jest harmonogram godzinowy 
Jest to wykres graficzny szybkości statku 
uzyskanej przez poszczególne wachty 
(przestoje, przeloty z portu do portu itd ), 
Harmonogram ten sporządzają zastępca 
kpt. tow. Piiichowicz i st, oficer Woif. 
Cala załoga z zainteresowaniem śledzi co 
dziennie wykres, omawia sukcesy uzyska­
ne przez poszczególne wachty, analizuje 
niedociągnięcia.

Współzawodnictwem żywo interesuje się 
egzekutywa organizacji partyjnej. Wszyst­
kie niedociągnięcia są tematem obrad eg­
zekutywy. Następnie uchwały egzekutywy 
przenosi się na zebranie podstawowej o r­
ganizacji partyjne j, ZMP i wreszcie na 
zebrania załogowe'. Na takim  zeoraniu 
wyjaśnia się dokładnie wszystkim jak na­
leży usuwać niedociągnięcia, a ociągający 
się, bo są i tacy, są słusznie krytyko­
wani. Ludzi wyróżniających się w pracy 
popularyzuje się na wszystkich zebraniach 
i wieczorkach przez rozglośnię_ statkową. 
Przodującym marynarzom nadajemy ładne 
p ły ty  I udzielamy pochwal. Leniom nato­
miast gramy np. oślą serenadę lub pęk­
niętą płytę.

Prócz innych zobowiązań dużą wagę 
przykładamy do konserwacji statku. Zda­
wałoby się, że stukanie rdzy czy konserwa­
cja sprzętu pokładowego itp. to rzecz 
mniejszej wagi. Tak jednak nie jest, szcze 
golnie jeśli weźmiemy pod uwagę, że „B y  
tom“  nie jest najnowszym statkiem. Pie­
lęgnacji jego trzeba poświęcić nieraz wiele 
nadprogramowych godzin pracy. Załoga 
nie szczędzi ani s il ani czasu, niejednokrot 
nie pracując poza godzinami służbowymi 
nad zakonserwowaniem czy to mechaniz­
mu wind czy sprzętu lub maszyny. Statek 
musi wyglądać jak n-ależy, od tego zależy 
przecież sprawne wykonanie nałożonych 
zadań.

Dobrze kieruje pracą polityczną nasza 
organizacja partyjna. Na każdym szkole 
ńiu ideologicznym nawiązujemy do naszej 
pracy I bieżących zadań, uświadamiamy 
i uczymy, wskazujemy cel do którego zdą 
ża nasz kraj I każdy uczciwy obywatel. 
Na szkolenie uczęszcza cala załoga — ta ­
kie zresztą podjęliśmy m. iń. zobowiązanie.

Z. NAWROT
Asystent radiooficera 

Korespondent

PRAKTYKA DAŁA NAM DUŻO
J  ESTESM Y uczennicam i T echn i- 

* *  kum  E ksp loa tac ji Żeglug i i  Por 
tów  w  Szczecinie. W  lipcu  br. zo­
sta łyśm y skierowane na p raktyczne  
przeszkolenie do ZPG G  ■— N ow y  
Port. P ra k ty k a  nasza m ia ła  na celu  
pogłębien ie w iedzy teore tycznej na ­
b y te j w  szkole. O piekunem . naszym  
w  ZPG G  b y ł k ie ro w n ik  dz ia łu  eks­
p lo a ta c ji ob. P IN D O R , k tó ry  k ie ro ­
w a ł nas na poszczególne o d c in k i 
pracy. Poznałyśm y w szystk ie  w y ­
dz ia ły  prze ładunkow e. Z  jednych  
odniosłyśm y większe k o rz y ś c iz  d ru -  
gich mniejsze. W  tym  d ru g im  w y ­
padku w in ę  częściowo ponosim y m y  
same, a częściowo i  k ie ro w n ic tw o  
w ydz ia łu , k tó re  n ie  otoczyło nas 
w łaśc iw ą opieką. T a k  by ło  na w y ­
dziale p rze ładnków  m asowych, skąd  
w yn ios łyśm y na jm n ie jszy  zasób 
w iedzy zawodowej. G odnym  na to ­
m iast podkreślen ia  i  podziękow ania  
b y ł stosunek ob. D U B IA Ł A , k ie ro w ­
n ika  dokum entac ji, k tó ry  żywo in te ­
resował się naszym i postępam i i  
szczegółowo ob jaśn ia ł nam  zasady 
dokum entacji. D z ię k i jego pomocy 
poznałyśm y w ie le  różnych w zorów  
dokum entów , p rzysw o iłyśm y sobie 
sposób ich  sporządzania oraz zasto 
sowania.

Szczególną uwagę zw róc iłyśm y  
na odcinek drobn icow y. Z  w ie lk im  
zainteresowaniem  og lądałyśm y n o ­
woczesne m agazyny, obserw ow ałyś­
m y prze ładunk i, bacznie śledziłyśm y  
przebieg m a n ip u la c ji. Naszym  nau­
czycie lem  na ty m  odc inku  b y ł b y ły  
absolwent T E Ż iP , a obecnie ekspe­
d ien t ZPG G  ob. K O S IO R O W S K I. 
Każdą w o lną  ch w ilę  pośw ięcał nam. 
W  ja sny  i  przystępny sposób w y ja ś ­
n ia ł poszczególne czynności, m ó w ił o 
pracy rob o tn ików , brygadzistów . Je­
steśmy też bardzo wdzięczne ob. K o -  
sio row skiem u za jego tro s k liw ą  op ie­
kę.

P ra k ty k a  da ła nam  dużo. M im o  
pew nych niedociągnięć o k tó rych  p i­
sałyśm y poważnie wzbogaciłyśm y  
swą wiedzę.

Poznałyśm y całą organizację p ra ­
cy w  porc ie  gdańskim  i  k ie dy  znów  
zna jdz iem y się na szkolne j ław ie  
w zm ożym y nasze w y s iłk i,  by  zdobyć 
m aksim um  w iedzy  fachow ej.

IR E N A  CHOROBA, B E A T A  S Z Y ­
M A Ń S K A , L U C Y N A  B A R T O C H A  
i  TERESA S IC ZE K .

C .Z lf ma za dużo zmian ?
Podczas 3 - m iesięcznego posto ju  parow ca „K u tn o “  na stoczn i, W yd z ia ł K a d r P ŻM  prze- 
m u s trow a ł „ t y lk o “  32 cz łonków  załog i, zm ien ia jąc  m. in . d w u k ro tn ie  I I  i  I I I  m echanika.

Dla usprawnienia ruchu proponujemy założyć drugi (rap,
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Bardzo przepraszam  O byw ate lu  
Redaktorze za chw ilo w e  prze rw an ie  
korespondencji z W am i. N astąp iło  o - 
no na sku tek  chronicznego b ra ku  
czasu, ja k i osta tn io przeżywam . D o­
s łow nie całe dn ie  od wschodu do póź 
nego zm ierzchu (a częstokroć d łuże j) 
jestem  w  tzw . ruch u  i  w  doda tku  
za,wodowym. Otóż muszę W am  do­
nieść, że za trudn iam  się w  cha rak ­
terze pomocy szkolenia zawodowego 
na parow cu „N arocz“ .

Załoga na naszym  s ta tku  —  nie  
można powiedzieć  —  rw ie  się do te ­
go kaganka w iedzy i  d latego szkole­
nie  jes t prowadzone „n a  m edal“ . 
Ponieważ jednak m edal m a dw ie  
strony, w ięc n ic  dziwnego, że i  tu  
jes t d ruga strona  — n ieste ty go r­
sza. W inna n ie  jes t b yn a jm n ie j za­
łoga. lecz n iek tó rzy  z lądu, w iecie, 
tacy co to n ic , n ic, a potem  zarzą­
dzenie i... znowu nic. A le  zaczn ijm y  
od początku.

B y ło  to w  d ru g ie j po łow ie k w ie t­
n ia  br. Deszcz tego dn ia  n iem iłos ie r­
n ie  zacina ł w  p o liczk i trapowego, k ie  
dy na s ta tku  z ja w ił się przem okn ię­
ty  do n itk i,  p rzedstaw ic ie l dz ia łu  
szkolenia CZ PM H . Wszyscy obecni 
w spó łczu li m u, że m usi w  taką  
»psią“  pogodę chodzić po porcie. On 
nie z w ró c ił no to  uw agi, i  w yc ie ra ­
jąc  w ierzchem  d ło n i zmoczone o b li­
cze zdecydowanie rze k ł:

— Ja tu  z dz ia łu  szkolenia CZ  
PM H . P rzyniosłem  w ytyczne do 
szkolenia ku rsu  pierwszego stopnia.

Następnie, u d z ie lił k ie ro w n ik o w i 
szkolenia n iezbędnych in fo rm a c ji, 
Podniósł ko łn ie rz  płaszcza, nasunął 
cyk lis tó w kę  „n a  w z ro k “  i  w  poczu­
ciu , dobrze spełnionego obow iązku o- 
puśc ił pokład.

Po k ilk u  dn iach od te j w iz y ty  
P rzystąp iliśm y do nauk i. A ż  p rz y je ­
m nie  by ło  patrzeć. M arynarze w  cza 
s»e w o ln ym  po w ta rza li p rzerob iony  
m ateria ł, n ie jeden s iln ie jszy pom agał 
W' nauce słabszemu. N ie jednokro t­
n ie  w  czasie p racy odbyw a ły  się 
»egzaminy na w y ry w k i“ . Jednym  
słowem  szkolenie ruszy ło  „ca łą  na ­
przód“ . Wszyscy zdaw a li sobie spra­

w ę z tego, że szkolenie pomoże im  
w  pracy, rozszerzy zakres posiada­
nych  w iadom ości i  u ła tw i drogę 
do awansu.

W szystko uk łada ło  się ja k  n a jp o ­
m yś ln ie j. A le  oto pewnego dn ia  gdy 
przeprow adziliśm y ju ż  120 godzin 
szkolenia, na „ Narocz“  przyszedł 
przedstaw ic ie l Inspek to ra tu  Techn i­
cznego P ŻM  i  spyta ł:

—  A  szkolenie u was jest?
—  A  jakże je s t, naw et w  „dechę“  

— odpow iadam y chórem.
— W ta k im  razie  — zapyta ł pa­

trząc na nas ze zdziw ien iem  — w e­
d ług  jak iego program u prowadzic ie  
to szkolenie?

pomogło  — przyśpieszyło to jedyn ie  
w yjśc ie  „p rzedstaw ic ie la “  ze sta tku.

Cóż było  rob ić. M im o narzekań i  
sarkań, rozpoczęliśm y naukę „na  no 
w ych  podstawach“ . Chcie liśm y być 
w porządku. W  p raktyce  je dn ak  o- 
kazało się, że w  dalszym ciągu w  
porządku n ie  by liśm y. O św iadczył 
nam  to inspekto r dzia łu  szkolenia  
CZ P M H  w  czasie sw o je j ko le jn e j 
k o n tro li na sta tku. Z  jego słów  w y ­
n ika , że w łaśc iw y  p rogram  szkolenia  
to ten dostarczony przez niego i  że 
z tego też będą przeprowadzone eg­
zam iny. P rogram  z P ŻM  (w łaściw ie  
S U M ) n ie  „w  kurs ie ".

A  w ięc po tw ie rdz iło  się przys łow ie  
„K ażdy  sobie, rzepkę skrob ie“ . N a j­
gorzej na ty m  w yszła  załoga, bo 
chcąc dogodzić i  jednym  i  d rug im  
niepotrzebnie zm ienia ła  raz p rzy ję ty  
program  nauki.

Okazało się Redaktorze, że w  PŻM  
zupełnie bezdusznie, bez przem yśle­
n ia  podeszli do te j sprawy. Uw ażają  
tam  w idocznie, że ła tw ie j k ilk a k ro t  
nie reorganizować i  zaczynać od 
początku szkolenie, an iże li raz po ro ­
zum ieć się z CZ PM H.

W niosek załogi jest tak i, aby tym  
razem w edług jednego (ale porząd­
nego) p rogram u dać kom u należy  
odpow iednią naukę. Przeegzam inuje  
ich  kom is ja  pod nazwą „W spó łp ra ­
ca ze s ta tkam i“ .

m l. m ar. JA N  S Z P IL K A

—  W edług tego z CZ P M H  — od­
pow iadam y wszyscy.

—  Bo m y w iec ie  — zaczął w y j­
m u jąc  coś z teczki —  dbam y o to 
aby, w iecie, kad ry , w ysokie  uśw ia ­
dom ienie, odpow iednie kw a lif ik a c je ,  
wiecie, a poza ty m  u  nas w łasna  
tw órcza in ic ja ty w a . D latego też od 
dz is ia j będziecie się szkolić z tego 
oto p rogram u  —  to  m ów iąc w rę czy ł 
p l ik  dokum entów , k tó ry  p rzygoto­
w a ł Szczeciński U rząd M orsk i. —  
P rogram  z CZ P M H  proszę narazie  
zachować.

Wówczas zaczęliśmy tłum aczyć, że 
chyba n iem ożliw e jes t abyśm y 120 
godzin m ie li stracić, że może zna j­
dą w spó lny ję zyk  z CZ P M H  i  u je ­
dnolicą p rogram y szkolenia. N ic  nie

I  n a  to  m u si się z n a le ź ć  rada
•W m yś l um ow y zb io row e j załogi 

maszynowe barek m oto row ych  lu b  ho­
lo w n ik ó w  m a ją  ó trzy in yw a ć  m leko." 
Lecz n ieste ty  większość załóg z w ro c ­
ła w sk ie j E kspozytu ry  na Odrze n ie  
może z praw a tego korzystać. D zie je  się 
to dlatego, że m leko mogą otrzym ać 
ty lk o  w e W roc ław iu , do którego nie

kiem,- ale przecież z tego powodu nie 
można ca łkow ic ie  'pozbawiać załóg p ra ­
w n ie  należącego się p rzydz ia łu . “  

B y ło b y  słusznym  w ydać w odn iakom  
k w ity  up raw n ia jące  do pobrania m leka 
na szlaku. U prościłoby to pracę Eksplo 
z y tu r, a w odn iacy m og liby  przez cały 
okres na w ig a c ji korzystać z m leka, za­
op a tru jąc  się w  nie  na m ie jscu postoju.

TA D E U S Z K O N D E L
Korespondent

Zawsze zaw ija ją . W ten sposób załogi 
często po dwa do trzech m iesięcy nie 
Pobierają należnego im  m leka.

. K iedy wreszcie zaw iną do W rocław ia 
1 ogłoszą się po zaległe k w ity  na m leko, 
u,rzędniczka nie w yda je  ich, tłum acząc 
Sll3 zarządzeniem k ie ro w n ic tw a  Ekspo­
zytu ry . Za łog i te są oczyw iście po­
krzywdzone i słusznie dom agają się ure 
Sulowania te j sprawy.

W iem y w praw dzie  o tym , że w  roku  
«b iegłym  n iek tó rzy  w odn iacy hand lo- 
Wali pobranym  za zaległe miesiące m łe

Po powrocie z rej 
su i zakończeniu 
wyładunku parowca 
„Ó lsztyn“  na WOC 
w Gdańsku, powia­
domiono kierownic­
two statku o no­
wym zadaniu pro­
dukcyjnym na rejs 
następny, polecenie 
brzmiało: postawić 
statek pod załadu­
nek dwu kotłów pa 

rowych i w indy kotwicznej na teren Sto­
czni Gdańskiej na godzinę 7. Trzeba więc 
byio przeholować statek i przygotować ła ­
downię pod załadunek. Kierownictwo sta t­
ku ściągnęło całą załogę Polecone zada­
nie wykonano na czas. Statek był _w po­
rządku, ale za to., stocznia nie zrobiła nic 
celem zabezpieczenia sprawnego i szybkie 
ł  załadunku.

I tak zaczęiy się nasze perypetie. Nikt 
nie wiedział gdzie naieży statek podsta-

Proszę Obywateli -  upłynniamy remanenty

Grosz do grosza —
a bodzie kokoszą

W  I I  W ydzia le  P rze ładunkow ym  
w  G dyn i (rów nież i  w  innych ) w y ­
p ła ta  zarobków  odbyw a się dwa 
razy  w  m iesiącu. D z iw i nas jednak 
fa k t, że dokonyw an ie  w y p ła ty  k ie ­
ro w n ic tw o  dz ia łu  finansowego zleca 
ro b o tn ik o w i portow em u, pow ie rza­
ją c  m u poważne sum y pieniężne. 
Przecież w  w ypadku  za is tn ien ia  bra 
kó w  ro b o tn ik  n ie  będzie odpow iadał, 
gdyż w y p ła ty  pow in ien  dokonywać 
up raw n io ny  do tego kasjer.

Również n iezrozum ia łe  są często 
stw ierdzane b ra k i groszowych ko ń ­
cówek w  kopertach. O sta tn io  za­
uw aży liśm y ta k ie  b ra k i u  tow a rzy ­
szy: A nton iego M rożka —  60 gr, 
B ron is ław a Dybowskiego —  24 gr, 
M ieczysław a Soczyńskiego —  ponad 
50 gr, H e n ryka  Presa —  19 g r itd .

W  zw iązku z ty m  zapy tu jem y k ie ­
row n ic tw o , czy w ie  o n iedopłacaniu 
poborów i  na ja k ie  cele przeznaczo­
ne są pieniądze uzyskane z tego. 
Z da jem y sobie sprawę, że przy k i l ­
kuse t pracow nikach grosze urasta ją  
do setek. Żądam y sprawdzenia te j 
sp fa w y i pow iadom ien ia pracow n i­
kó w  po rtu , gdzie podziewają się na­
sze pieniądze. ■

I  jeszcze jedno. Ponieważ zaist­
n ia ły  tak ie  w ypadk i, c iekaw i jesteś­
m y, ja k ą  ro lę  spełn ia społeczny de­
legat z ram ien ia  rad y  zakładowej, 
sk ie row any do k o n tro li p ieniędzy 
w k ładanych  do kopert. Jak  do tych­
czas opm ia o jego pracy jes t n iedo­
stateczna'.

H. P.
Korespondent

Rzecz dzie je  się współcześnie, w je d ­
nym  z po rtó w  k ra jow ych .

Osoby biorące w  n ie j udzia ł: ja k  z 
treśc i w yn ika .

Dekoracja: bezduszna b iu rokrac ja .
Oświetlenie: op in ia  załogi parowca 

„F ry d e ry k  Chop in“ .
Pomocnik reżysera: redakc ja  „S te r“ .

Wprowadzenie: S tatek w  podróży. W  
kab in ie  st. m echanika panu je cisza. Ze­
gar m ia row o tyka . Nad b iu rk ie m  sie­
dzi pochylony st. m echanik i pisze za­
m ów ien ie m ate ria łow e do dz ia łu  zaopa­
trzen ia  PLO . Na fo rm u la rzu  w idoczne 
są ju ż  pozycje: ża rów k i, części do m e­
chanizm ów, s ia tk i itd .

*  _ *  *
S tatek sto i w  porcie gdyńskim  przy 

nabrzeżu Ś ląskim .
Zaopatrzenie: dostarcza m ateria ły .
Głos z widowni: uwagaaa! Teraz się 

zaczyna.
Przedstawiciel działu zaopatrzenia

(jednym  tchem): a w ięc rea lizu jem y 
Wasze zam ówienie. Dostarczam y zawór 
re d u k to r pa row y 40 m m , w e łn y  drzew ­
ne j 400 kg, s ia tkę  ocynkowaną grubą,

w tyczk i żelazne 60 sz t„ r u r k i ig e lito ­
w e j 72 m, ś ruby stykowe 55 szt., szczot­
k i węglowe 161 szt., 3 w e n ty la to ry  na 
prąd zm ienny, sz lifie rkę  ręczna, odku ­
rzacz e lektryczny, ża ró w k i ,,S vań ‘ 150 
szt., ża ró w k i „G o lia t“  12 szt. — rzecz 
jasna, że te  e lektryczne rzeczy na prąd 
zm ienny. Proszę przy jm ow ać, bo czas

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w  bieżącym numerze 
nagrody książkowe otrzymują: A. 
Lewicki z parowca „Białystok“, Z. 
Nawrot z parowca „Bytom“ i T. 
Kulik z Żeglugi na Odrze.

0 perypetiach parow ca 7 ) Olsztyn“

K ć i& m e A .

f iy i^arząd p ° r tu  Gdańsfc-Gdynia w  odpow le- 
I2 ra \ k l’y t y k e p t. „Z  o s ta tn ie j c h w il i"  w  n r  
n i i i  ^ 0n° st. że w y p a d k i poruszone w  pod- 

rysu n ku  rzeczyw iście  m ia ły  m iejsce. 
Oho ?osta ły  w  w iększości z likw idow an e , 

oecnie w yp a d k i m a rno traw stw a  drzewa 
¿tauerskiego n ie  zachodzą.

Zarząd G łów ny Z Z P 2  zaw iadam ia, że do 
zczeeina w y jecha ła  kom is ja , celem posta­

wienia p racy Zarządu O kresow ego na n a le ­
ży tym  poziom ie fnn ta tką  Dt, „Z le  p ra cu je  Za 
ząd Okręgowy w Szczecin ie" w  n rze  11(57).

„  P o lsk ie  Linie Oceaniczne w Gdyni przy- 
™a3ą, że wypadki poruszone w l iś c ie  m ł. 
7?ar- Szpilki w nrze 12(59) m ia ły  m ie jsce we 
, °?te, lecz b y ły  każdorazowo pię tnow ane 
1 k ry ty k o w i
do vane przez załog i. W stosunku
7° niepoprawnych marynarzy wyciągane sa 
Konsekwencje służbowe.

iitá e i'w & H ty * '
Polska Żegluga M orska w  Szczecinie dono 

si, że uw ag i ro b o tn ikó w  p rzy  za ładunku 
m /s .P ilic a "  b y ły  słuszne. W in n i n ie w ła ­
ściwego stosunku do tych  uw ag zosta li upora 
n ie n i i  w yp a d k i ta k ie  w  przyszłości n ie  po­
w tó rzą  sic (no ta tka  p t. „N ie  lekcew ażyć roz­
sądnych rad ro b o tn ikó w “  w  n rze  13(59).

E kspozytu ra  Żeglug i na W iśle w  G dań­
sku zaw iadam ia, że treść n o ta tk i p t. „P ije  
K uba do Jakuba“  w  nrze 12(58) została p rze­
dysku tow ana z cz łonkam i załóg. N ota tka  
zm ob ilizow a ła  k ie ro w n ic tw o  i  rade zak łado­
wą do wzmożenia w a lk i z p ijań s tw em  wśród 
p racow n ikó w  Żeglugi.

Szczecińska Stocznia Rem ontowa ko m u n i. 
ku je . że późne u tw o rzen ie  K lu b u  T e ch n ik i 
i R ac jona lizac ji Dowstało z w in y  d y re k c ji, 
k tóra  n ie  p rzyd z ie liła  etatu na stanow isko 
re fe ren ta  k lubu  Ohecnje K lu b  został zor­
ganizow any i  rozooczał działa lność (nota tka 
P t. „z  o s ta tn ie j c h w il i"  w  n rze  13(59).

wić — do nabrzeża czy też do dźwigu 
pływającego. Kiedy wreszcie ustalono miej 
sce postoju, w yłon ił się nowy problem. 
Komu podać cumy. Na lądzie nie było n i­
kogo do ich odebrania. Sytuacja stSła się 
niebezpieczna nie tylko_ dla statku ale i 
dla nowobudującej się jednostki „Dalm or 
3“  oraz dźwigu pływającego do którego 
dobijaliśmy. Dopiero dzięki pomocy obsiu 
gi dźwigu (choć bardzo powolnej) zdoła­
liśmy dobić. Trudności jednak nie zakoń­
czyły się.

Musieliśmy najpierw czekać ńa ro ­
botników, którzy staw ili się na statek 
dopiero o godzinie 12 i to po kilkakrotnej 
interwencji sekretarza organizacji pa rty j­
nej s/s „O lsztyn“  tow: Koterwy i z-cy kapi 
tana tow. Kowalskiego w radzie zakłado­
wej i organizacji partyjne j stoczni. Później 

■ okazało się, że stocznia zapomniała o w y­
robieniu przepustek dla swych ludzi, co 
pociągnęło za sobą dalsze poważne stra­
ty czasu. Łącznie, opisany bałagan pocią­
gnął za sobą przeszło 12 godzin na bezpro 
duktywny postój. N iektórzy stoczniow 
cy próbowali nas poeieszyć mówiąc: — 
co to jest dla statku 12 godzin przestoju. 
— Tą drogą chce­
my więc wyjaśnić 
„pocieszycielom“  że 
dla nas „ ty lko " 12 
godzin przestoju to 
bardzo wiele. By 
wykonać nasz plan 
musimy bić się o 
każdą godzinę:

STATEK DLA HO LO W NIKA CZY HO­
LO W NIK DLA STATKU?

Wreszcie załadunek zakończono — sta­
tek był gotowy do wyjścia. Odzyskaliśmy 
więc humory w przekonaniu iż żadna w ię­
cej trudność nie spotka nas. Pomyliliśmy 
się i tym razem. W chwilę -po odprawie 
wyjściowej przybył pod burtę holownik 
ZPGG „Tarpan“ . Zwykle jest tak, że ho­
lownik przychodzi do dyspozycji statku i 
ma z nim ściśle współpracować. Odmien­
nego zdania jednak była załoga „T a r­
pana“ . Manewr wymagał szybkiego dzia­
łania. Ho! Znajdował się na „Daim or 3“ , 
skąd m ia ł go kaper, podać na „Tarpan“ ;

Mimo jednak polecenia I I  oficera załoga 
holownika odmówiła przyjęcia holu z „D a l 

mor 3“ , przy czym 
obelżywymi stówa­
mi skierowanymi do 
naszej załogi, a 
szczególnie I I  o fi­
cera wyrażała swe 
niezadowolenie. A- 
by uniknąć da l­
szych obelg hol po 
dano ze statku.

Uważamy że kie­
rownictwo ZPGG 
powinno wpłynąć 

na podniesienie poziomu uświadomienia 
swych załóg celem uniknięcia na przy­
szłość podobnych wypadków. 
OCHMISTRZU TAK POSTĘPOWAĆ NIE 

WOLNO!
Dwie powyższe notatki nie znaczą by­

najmniej, że u nas na statku jest wszyst- 
ko w porządku. I my mamy swoje niedocią 
gnięcia. Tak jak na innych statkach i na 
„O lsztynie“  jest ochmistrz. Stanowisko to 
zajmuje ob, Bieregowoj, którego praca po­
zostawia wiele do życzenia. W dzień wyj 
ścia statku w morze polecono ob. Bierego­
woj załatw ić formalności związane z ze- 
mustrowaniem nowego członka załogi. O 
godzinie 10.30 ob. Bieregowoj opuścił sta 
tek celem wykonania polecenia. Długo to 
trwaio. Nasz ochmistrz powrócił bowiem 
dopiero o godzinie 18 w stanie „weso­
łym ". My iubimy na ogól ludzi wesołych, 
lecz jesteśmy zdania, że wszystko musi 
mieć swój czaS i miejsce. A ob. Bierego­
woj zbyt często lubi, w poszukiwaniu doo- 
rego humoru, zaglą­
dać do kieliszka. Za 
to zbyt mało czasu 
poświęca swej pra­
cy.

Niech tych kilka 
słów przebudzi na­
szego „karm icie la" 
i zdopinguje do bar 
dziej wytężonej pra 
cy. Jest to życze­
nie całej załogi.

G. L.
Korespondent 

z parowca „O lsztyn"

to pieniądz, a dostawa nie polonez.
St. m echanik (szybko prze łyka ślinę, 

w raca do przytom ności i  m ów i): ludzie, 
czy to wszystko d la  nas? Przecież m y  
ty lko ...

Przedstawiciel działu zaopatrzenia
(przeryw a): tak , wszystko d la  Was. No 
wiecie... (do siebie): ja k  tu  ludziom  do­
godzić, n ie  dostarczysz źle, dostarczysz 
jeszcze gorzej.

St. mechanik (w y jm u je  zapotrzebo­
wanie, łagodnie ale stanowczo m ów i): 
a w ięc udowodnię Wam, że m yśm y tego 
wszystkiego n ie  zam aw ia li. W  dodat­
k u  n iek tó re  m a te ria ły  zam aw ia liśm y 
nieco inne, a m ianow ic ie  (jednym  
tchem): zaw ór zam aw ia liśm y 100 m m , 
w e łn y  ty lk o  100 kg, s ia tkę ocynkow aną 
cienką, w tyczek,, ru re k  i  szczotek w ę­
g low ych nie  zam aw ia liśm y w  ogóle, bo­
w iem  m am y ich  800 szt. zapasu. Ż a rów ­
k i,  odkurzacz i sz lifie rkę  możecie trz y ­
mać da le j, bo u  nas prąd sta ły , w ięc  
ja k i z n ich  pożytek? Czy o ty m  w  za­
opatrzen iu  n ik t  n ie  m yśla ł?

Przedstawiciel działu zaopatrzenia 
(spokojn ie): może i  n ie, ale co napisa­
łem , to m usicie p rzy jąć. Szkoda gadać, 
n ie  ustąpię stąd pók i n ie  p rzy jm iec ie  
tego.

St. mechanik (staw ia bohaterski opor, 
lecz wreszcie pod hu raganow ym i ata­
ka m i przedstaw icie la p rz y jm u je 'm a te ­
r ia ł,  z w y ją tk ie m  s z lifie rk i, odkurzacza 
i  żarówek): dlaczego postępujecie w  
ten sposób i dajecie na statek zbędny 
m ateria ł?  Czy n ie  w ystarcza W am  to. że 
m ając 5 lodów ek na s ta tku  p rz y ję liś ­
m y przed c h w ila  3 nowe? Z rob ic ie  z 
naszego s ta tku  m agazyn i chłodnico- 
wiec.

Przedstawiciel zaopatrzenia (teno­
rem  liryczn ym ): w  myśl- zarządzeń od­
górnych i  polecenia Inspekto ra tu  Tech" 
nicznego —  proszę O byw a te li — up łyn ­
n iam y m agazynowe rem anenty. H a !

N ieup łynn iona  * k u rty n a  opada ze 
w stydem  (pozostaw iając dz ia ł zaopa­
trzen ia  PLO  pod obstrzałem  k ry ty k i) .

(m )

Koncert życzeń
dla delegatury PŻM w Gdyni

Częstokroć korespondenci „S te ru "  
zw raca li uwagę na opieszałe z a ła tw ia ­
nie  zam ówień s ta tków  przez delegaturę 
P Ż M  w  G dyn i. Do tego —  p raw ie  cią­
głego —  „kon ce rtu  życzeń“  dołączam y 
m elodię z s/s „G op ło “  p t. „K ie d y  wresz 
cie dostarczycie“  w raz  z życzeniam i 
ry c h łe j re a liza c ji zam ówień.

W  d n iu  10 lipca  b r. sta tek zam ów ił 
w  -delegaturze m a te ria ły  kance la ry jne . 
Po powrocie z kole jnego re jsu, przed­
s taw ic ie l załogi zg łos ił się w  dn iu  1 
s ie rpn ia  b r. w  delegaturze i  spyta ł o re  
a lizację  zapotrzebowania. T am  spojrza­
no na niego ze zdziw ieniem .

— Jakie znowu zapotrzebowanie —  
- spyta ł odnośny re fe re n t —  m y  żadnego 
zapotrzebowania n ie  m am y i  w  ogóle... 
(to m ów iąc z iew nął rozkosznie).

Dopiero na żądanie przedstaw icie la 
„G op ła “  rozpoczęły się poszukiwania. 
Na n ic  się one je dn ak  n ie  zdały. Zapo­
trzebow anie zginęło ja k  „kam ień  w  w o­
dzie“ . N aw e t śladu n ie  zostało. T rudno  
się by ło  p racow n ikom  de legatury p rzy ­
znać do tego, w ięc w p a d li na gen ia lny 
w p ros t pom ysł.

—  W iecie, kolego, ponieważ z tym  
zapotrzebowaniem  jakoś dz iw n ie  „w y ­
szło“ , złóżcie drugie. Może być nawet 
identyczne ja k  tam to —  ju ż  teraz na 
pewno je  zrea lizu jem y.

A  oto druga część życzenia. W  dn iu  
10 lip ca  b r. I  o fice r parowca „G op ło “  
z łoży ł w  te j samej delegaturze zapotrze 
bowanie n r  35, którego poz. 12 op iewała 
zam ówienie na rękaw ice ochronne i  u -  
b ran ła  robocze. Jednak i z rea lizac ją  te ­
go zam ówienia zaopatrzenie de legatu ry 
nie k w a p i się, m im o iż doskonale je s t 
po in form ow ane o u p ływ ie  ju ż  30 czerw­
ca b r. te rm in u  używ alności ubrań ro ­
boczych.

Z p rzyk ładów  tych  w idać, że zaopa­
trzenie de legatu ry P ŻM  w  G dyn i bez­
trosko podchodzi do rea lizac ji zapotrze­
bowań s ta tków , M A K
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Stary Gdańsk z
piękniejszy

T S /' /C H O D Z Ą C  ze s ta tku  stojącego 
’ ’  u nabrzeża w  gdyńskim  porcie, 

nie sposób om inąć śródmieścia. Wszy 
stk ie  bow iem  d rog i zm ierzają ku  
niem u. Inacze j jz s t w  Gdańsku. Od 
kiedy w zrósł tonaż s ta tków , a W isła  
no i  tym  ‘bardzie j M o tław a  —  sta ły  
się węższe i  p łytsze n iż  b y ły  na przy  
k ład  w  okresie Z ygm un tów  i  W ła ­
dysław ów , od tego czasu głów ny  
po rt gdański przeniósł się b liże j gar 
dz ie li W iślanej. W racając z Nowego 
P ortu  —- samochodem, ko le jką  e lek­
tryczną, lub  tram w a jem , pozosta­
w iam y zawsze śródmieście gdańskie  
na uboczu. I  tak  się składa, że p ra ­
stary p o lsk i Gdańsk, z k tó rym  łączą 
nas na jp iękn ie jsze tradyc je  m orskie  
naszego narodu nie  jes t przez na­
szych m arynarzy  odwiedzany.

Spotkałem  kiedyś naw et takiego 
m arynarza, k tó ry  w yzna ł m i, że w  
Gdańsku nie  b y ł od p ięc iu  la t, m i­

mo że jego statek bardzo często za­
chodzi do gdańskiego po rtu . N ie w ą t­
p liw ie  — ta k ich  p rzyk ład ów  m ożna- 
by znaleźć w ięcej.

, Wszyscy w iem y ja k  w ie le  uc ie r­
p ia ł Gdańsk podczas w o jny . N a j­
piękn ie jsza, zabytkow a dzie ln ica  
przedstaw ia ła  obraz jedne j o lb rzy ­
m ie j ru in y , w  k tó re j gn ieździły się 
sowy i nietoperze. A le  pośród szcza 
tków  m urów , k tó re  porasta ły  już  
krzew am i i  tra w ą  — z ło c iły  się m i­
sterne rzeźby i  ozdoby z k tó rych  
ongiś s łyną ł Gdańsk na cały św iat. 
W śród tych ozdób jakże w ie le  było  
w ize runków  po lsk ich  k ró lów , jakże  
często z ja w ia ł się wśród ornam entów  
B ia ły  O rzeł Jeszcze z płonącego 
m iasta, po k a p itu la c ji h itle row ców , 
żołnierze radzieccy ra to w a li rzeźby i 
obrazy aby przekazać je  po lsk im  
władzom  m ie jsk im . Potem przyszedł 
tu  po lsk i . robo tn ik . Zaczęto odw a­

lać gruzy przekopywać wśród zwa­
lisk  u lice, i  wówczas napotkano na 
pierwsze niespodzianki. W śród ru in  
w ie le  by ło  jeszcze zabytków  do u- 
ratow ania. Jak m usia ł się czuć ów  
robo tn ik , k tó ry  p ierw szy w ta rg ną ł 
do wypalonego doszczętnie ratusza, 
odna jdu jąc w  n im  ocala ły zupełnie  
skarbiec m ie jsk i, na ścianie k tó re ­
go w id n ia ł nam alow any orzed w ie ­
kam i — B ia ły  Orzeł... A lbo  ci, któ  
rzy rozkopu jąc u lice  zna leźli nagle 
ślady dawnego osiedla s łow iańsk ie­
go. I  ba, żeby ty lk o  ślady. Po prostu  
resztk i dom ów, narzędzia, szczątki 
ubrań, a naw et zabaw ki sprzed ty ­
siąca la t. Dziś wszystkie te cuda od­
naleźć można w  M uzeum  P om or­
sk im  —  w łaśn ie  tu , w  Gdańsku.

Ciężka to by ła  praca, ale ludzie  
zaw zię li się. Dawna stolica m orska

ZESPÓŁ TEATRALNI! KLUBU ROBOTNICZEGO ZZPZ W GDTNI
I  CZOŁÓWCE ZESPOŁÓW ZVTIAZKOWTGH... ALE ZASZCZYT» ZOBOWIĄZUJĄ
J I7 S E K R E T A R IA C IE  K lu b u  R obotn i- 
”  czego Z Z P Ż  Zarządu P ortu  Gdańsk 

— G dynia w iszą afisze sztuk, k tó re  a- 
m ato rsk i zespół tea tra ln y  ZPGG  ju z  
w ys ta w ił. A fisze te *— to h is to ria  zes­
połu.

Zespół tea tra ln y  ZPG G  pow sta ł w  
ro k u  1949 z in ic ja ty w y  k ilk u  m iło ś n i­
ków  sceny, k tó rzy  z w ie lk ą  am b ic ją , z 
w ia rą  w  powodzenie rozpoczęli pracę. 
Pracę ciężką, ale jakże zaszczytną — 
m ającą na celu krzew ien ie  wśród ro ­
bo tn ikó w  po rto w ych  m iłośc i do o jczy­
stego k ra ju  i  jego k u ltu ry , rozw ija n ie  
uczuć in te rnac jona lizm u , ukazyw anie  
w roga i  korzen i jego b rudne j roboty  
—  żyw ym , podanym  w  n iezw yk le  su­
gestywnej fo rm ie  słowem, podnosić 
świadomość po lityczną  rob o tn ików  pór 
tow ych, danie im  godziw ej ro z ryw k i.

D z ięk i n iestrudzone j pracy n ie liczne­
go wówczas zespołu, w ystaw iono ko­
m edię pt. „P rz y jm u je m y  o 8,30“ . Za 
sztukę tę,- zespół zdobył na fes tiw a lu  
CRZZ w ' ro ku  1950 I I  nagrodę.

Powodzenie to zdopingowało a rtys tów  
— am atorów  do dalszej pracy. W ysta­
w iono ko le jno : „T u  m ó w i T a jm y r“ , 
„W czo ra j i  p rzedw czora j", „W ode w il 
W arszaw ski“ , „K o n k u re n c i“  i  wreszcie  
ostatn io „P o łu d n ik  49“ .

Każdy, k to  choćby raz b y ł na przed  
staw ien iu  gdyńskiego zespołu i  w id z ia ł 
rob o tn ików  po rtow ych  z w ie lk im  za in­
teresowaniem  obserw ujących toczące 
się na scenie akcje, ich  prze jęcie  się 
sztuką, w ie  doskonale, że zespół z ro­
b i ł  dużo. Przede w szystk im  zdobył ro ­
bo tn ika  portow ego dla  tea tru , za in te re ­
sował go sztuką. Można śm ia ło zaryzy­
kować powiedzenie, że n ie  m a dziś w  
porcie p racow nika , k tó ry  w yobraża so­
bie spędzenie wolnego czasu beż „sw o ­
jego“  zespołu. Wszyscy uczestniczą w  
jego sukcesach i  radościach, ja k im i bez 
sprzecznie by ło  zajęcie w  bieżącym  ro ­
ku  jednego z czołowych m ie jsc wśród  
zespołów św ie tlicow ych  w  ska li ogólno­
k ra jo w e j.

P R Z Y G O T O W A N IE  DO F E S T IW A LU

W  przygotow aniach do fes tiw a lu  trze  
ba było  j  rzede w szystk im  w ytypow ać  
sztukę, z k tó rą  zespół w ystąp i. Należa­
ło  w yb rać  m iędzy dw iem a: K o rn ie jczu -  
ka „Zagłada eskadry“  i  Tanka „P o łu d ­
n ik  49“ . O w yborze decydował n ie  t y l ­
ko reżyser czy k ie ro w n ik  zespołu, ale 
cały ko lek tyw .

Ostatecznie zdecydowano się na przy  
gotowanie sz tuk i „P o łu d n ik  49“ . Zade­
cydow a ł o tym  fa k t, że ta sztuka n a j­
le p ie j może pomóc robo tn ikom  p o rto ­
w y m  i  stoczniowcom, s tyka jącym  się 
w  sw ej codziennej p racy ze s ta tkam i 
państw  kap ita lis tycznych , poznać sto­
sun k i panujące na ich  statkach ob łud­
ną p o litykę  kó ł rządzących i  rosnącą 
świadomość oraz w a lkę  m aryn a rzy  o 
po kó j i  lepsze w a ru n k i życia.

Rozpoczęły się przygotow ania. Zaczę­
to od g łębokie j ideow ej i a rtys tyczne j

ana lizy sztuki. Rola wprowadzenia  
członków  w  sedno zagadnienia p rzyp a ­
dła  reżyserow i A LF O N S O W I C H M IE ­
L E W S K IE M U  i  E D W A R D O W I O BER- 
T Y Ń S K IE M U . Potem  żywo dysku tow a­
no nad poszczególnym i postaciam i sztu­
k i i  akc jam i. , Na ty m  jednak nie za­
kończono poznawania sztuki. Do w spó ł­
p racy zaproszono sekretarza M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia M aryna rzy  i  Do- 
kerów  tow . W A L A S A , k tó ry  zapozna­
w a ł zespół z w a ru n ka m i życia i p racy  
m arynarzy  na sta tkach państw  kap ita ­
lis tycznych, m ó w ił o walce, ja ką  p ro ­
wadzą.

W szystko ■ to pozw o liło  członkom  ze­
społu na głębsze poznanie sz tuk i i  za­
m ierzeń autora, na oddanie a tm osfery  
i środow iska, w  k tó ry m  rozg ryw a się 
akcja, w  sposób ja k  na jb a rdz ie j prosty  
i  bezpośredni.

P róby sz tuk i t rw a ły  zaledw ie 100 go­
dzin. Oczywiście, że aby w  ciągu tak  
kró tk iego  okresu czasu w ys taw ić  t ru d ­
ną sztukę, trzeba było  w ie le  dobrych  
chęci i  w y trw a łe j pracy. Codziennie 
po pracy w  K lu b ie  zb ie ra li się artyści, 
by pod bacznym okiem  reżysera Chmie  
lewskiego odbywać próby. Czasami le -

sta ł się bodźcem dla członków  zespolił 
do pokazania ca łe j ohydy am e rykań ­
skiego system u ucisku człow ieka pracy. 
P od ję li on i uchwałę, że każde przed­
staw ien ie będzie protestem  przeciw ko  
bezprawnem u aresztowaniu.

R ezulta t ■pracy zespołu u w ido czn ił się 
ju ż  na e lim inac jach  w o jew ódzkich , w  
czasie k tó rych  za ję li p ierwsze m iejsce  
i  p raw o u iy jazdu  na e lim inac je  cen tra l­
ne.

...I W Y M A R Z O N Y  W Y JA Z D

Radość w  zespole z o ka z ji w y jazdu  
by ła  w ie lka . „Jednak dopię liśm y swe­
go, będziem y występow ać w  W arsza­
w ie “  — m ó w ili członkow ie zespołu.

Radość i  dum a b y ły  zupełnie uza­
sadnione. Bow iem  do e lim in a c ji p rz y ­
s tąp iło  800 zespołów, spośród k tó rych  
w yłon iono  najlepsze. W śród n ich zna­
laz ł się rów n ież zespół tea tra lny  K lu b u  
Robotniczego.

Z  dużą trem ą i  drżeniem  oczekiwano  
na występ. Zakończy ł się on n ie w ą tp li­
w y m  sukcesem, gdyż zespół w  o rgan i­
zow anym  przez C R ZZ konkurs ie  zes­
po łów  Zw iązkowego T ea tru  A m a to r­
skiego dla  uczczenia I I I  Kongresu  
Z w iązków  Zaw odow ych za ją ł zaszczyt­
ne czw arte  miejsce.

Leaz zaszczyty zobow iązują i  dlatego 
1też przed zespołem K lu b u  Robotniczego 
stoi zadanie dalszego doskonalenia się 
coraz lepszego —  staranniejszego p rz y ­
go tow yw ania  wystauńa.nych sztuk.

Z. M A K O W S K I

Jedna ze scen sz tu k i „P o łu d n ik  49“
p ie j, czasami gorzej „w yp a d a ły “  n ie ­
k tó re  role. ale zapał, chęć i  w o la  w y ­
jazdu na e lim inac je  cen tra lne do sto­
licy  pom ogły w  walce z trudnościam i.

W  tym  okresie w y ró ż n ili się szcze­
góln ie swoją p ilnością : S T A N IS Ł A W  
P IE R Z G A  — kap itan  tankowca, Z D Z I-. 
S ŁA W  R E LIG O  —  s ta ry  M aguiro , J A N  
JA G O D A  — A lban , H E N R Y K  M A N IE -  
C K I  — m urzyn  Cooks i  Z Y G M U N T  
S IN K O V /S K I — delegat załogowy  — 
Brooks. Na w yróżn ien ie  rów n ież zasłu­
gu je E D W A R D  O B E R T Y N S K I, k tó ry  
niestrudzenie pom agał m łodszym  ko le­
gom. Na słowa uznania za dekoracje  
zasłużyli też W. K A C H L IC K I i N. K A ­
W ECKI.

W  całym  zespole pa ro w a ła  w łaściw a  
atm osfera, zapał, en tuzjazm  do pracy  
i dyscyplina.

P IE R W S ZY  SUKCES

W d n iu  p rem ie ry  sz tuk i, do ro b o tn i­
ków  ZPGG nadszedł lis t od M iędzy­
narodowego Zrzeszenia M aryna rzy  i 
Dokerów, z zaw iadom ieniem  o areszto­
w a n iu  sekretarza Zw . Zaw. Dokerów  
A m erykańsk ich  Brainsona, posądzonego 
o działa lność antyam erykańską. F akt 
bezprawnego aresztowania B rainsona

p . P. W ydaw n ic tw a  K o m u n ika cy jn e , 
W arszawa, u l. K az im ie rzow ska  52 N r te l. 
5.00.61 poszukuje  e ta tow ych  re dak to rów  
książek z zakresu budow y, u trzym a n ia  
i eksp loa tac ji d róg w odnych  oraz żeg lu­
gi śród lądow ej.
Zg łoszenia kan d yd a tó w  p rz y jm u je  Sek­
c ja  K a d r P. P. W ydaw n ic tw a  K o m u n ika ­
c y jn e  W arszawa, u l. K az im ie rzow ska  52.

*  *  *

P o lsk i m usia ła  odzyskać sw ó j h is to ­
ryczny wyg ląd. Nasz Rząd Ludow y  
postaw ił tę sprawę Jasno: Gdańsk 
m usi zostać odbudowany. Gdańsk 
będzie odbudowany.

Z ja w iła  się a rm ia  m ura rzy  i  in ż y ­
n ie ró w , a rch itek tów  i  a rtys tów  p la ­
styków , konseru)atorów  i archeolo­
gów. W śród ru in  uros ły  rusztow a­
nia. To co dało się ura tow ać — zo<- 
stalo zabezpieczone, a z kolei, na 
podstaw ie p lanów , sztychów i rysun  
ków  przystąp iono do re k o n s tru k c ji 
starego Gdańska. W iele rzeźb i o r ­
nam entów, u ra tow anych  z p łom ien i 
przez żo łn ierzy radzieckich, można 
było teraz spokojn ie  w m urow ać na 
dawne m iejsca.

Na p ierw szym  p lan ie  robót sta­
nę ła odbudowa tzw . „K ró le w s k ie j 
D ro g i“ , k tó ra  rozciąga się w  samym  
sercu Gdańska  — od Z ło te j do Z ie ­
lone j B ram y. Przed Z ło tą  B ram ą  
wznosi się budowa gdańskie j tw ie r  
dzy, a b liże j g łów ne j u lic y  W ysoka  
Bram a, znana z w yg lądu  w szystkim , 
któ rzy  jeżdżą do V/o;jewódzkiei Ra­
dy N arodowej. „D roga K ró lew ska “  
prow adzi w zd łuż u lic y  D łu g ie j i  
Długiego Targu. Po obu je j s tro ­
nach wznoszą się charakterystyczne  
dla Gdańska wąskie, w ysokie do­
m y, o fasadach p o k ry ty c h  bogatą 
ornam entacją . Każdy z n ich  n iem al 
wiąże się z jakąś tradyc ją . O to pod 
n r  12 na D ług im  Targu m ieściła się 
Polska K om is ja  M orska za czasów 
Z ygm un ta  Augusta. W ładysław  IV  
zam ieszkiw a ł w  kam ien icy  n r  2 na­
p rzeciw  D w oru  A rtusa . A  sam  
„D w ó r A rtu sa “  —  to przecież m iejsce  
zebrań, narad i  zabaw. Na jego fa ­
sadzie um ieśc ili Gdańszczanie w ize­
ru n k i k ró ló w  po lskich . Pod num e­
rem  39 m ieściła się K ró lew ska  P o­
czta Polska itd . M og libyśm y w y m ie ­
n iać bez końca. Dziś „D roga  K ró ­
lewska“  została ca łkow ic ie  odbudo­
wana, je j budowniczow ie zamiesz­
ka li w  s ty low ych  kam ieniczkach, 
k tó rych  wnętrza, rzecz jasna, zosta­

ły  dostosowane do obecnych w ym o­
gów. M ieszkania są w ięc obszerne, 
wygodne, zaopatrzone w  łazienki. 
Obecnie a rm ia  a rtys tów  p racu je  nad  
w ykończeniem  elew acji, aby nadać 
im  daw ny w yg ląd. To co zostało ju ż  
w ykonane, budzi zachw yt przechod­
n iów . M isterne ornam entacje  —  
fresk i, p łaskorzeźby i  rzeźby zdobią  
fro n to n y  dom ów  — ja k b y  w y ję tych  
z popu la rne j książeczki Deotym y  — 
„P an ienka z ok ienka “ .

A le  n ie  ty lk o  w raca u rz k  „K ró ­
le w sk ie j D ro g i“ , nad' k tó rą  panu je  
odbudowana w ieża ratusza ze z ło ­
tym  posągiem K ró la  Zygm unta  A u ­
gusta na szczycie. O dbudoiuuje się 
rów n ież inne u lice  i zabytk i. M u ­
zeum Pom orskie w  Gdańsku i  Gdań 
skie A rc h iw u m  M ie jsk ie  — dopeł­
n ia ją  naszych w iadom ości o tra d y ­
cjach Gdańska.

Jeśli w ięc sta tek Wasz zaw in ie  do 
Nowego Portu , lub w e jdz ie  do stocz­
n i, pom yślcie o zorgan izow aniu w y ­
cieczki d la  zwiedzenia h is to ryczne j, 
„m o rsk ie j s to licy “  Polski, d la  obe j­
rzen ia ja k  z tru d u  rob o tn ika  i  a,r- 
tys ty  w raca daw ny u ro k  tego m ia ­
sta. (s)

100-lecie wielkiego wynalazku

W ynalazek oświetlenia naftowego 
Jest dziełem P olaka

PRZED 100 laty zapłonęły pierwsze 
na świecie lampy naftowe. Zastą­

piły one powszechnie używane łuczy­
wo, świeczki łojowe czy olejne kagan­
ki. Równocześnie doczekały się eks­
ploatacji olbrzymie bogactwa złóż naf­
towych — powstał przemysł naftowy, 
bez którego nie byłby możliwy tak 
szybki postęp techniczny, jak i nastą­
pił w ub. wieku.

W ynalazek . ośw ie tlen ia  naftow ego 
jest dziełem  Polaków . Szczególnie du ­
że zasługi na tym  po lu oraz w  dzie­
dzin ie  w yko rzys ta n ia  pól na ftow ych  i 
przerobu ro p y  na ftow e j po łożył Igna­
cy Łukasiewicz, uzdo ln iony aptekarz i 
gó rn ik , gorący pa trio ta .

Od dawna znane, b y ły  w łaściw ości 
pa lne ropy n a fto w e j. Od dawna też 
czyniono p róby  o trzym an ia  z n ie j m a­
te r ia łu  ośw ietleniowego. N ie daw a ły  
one jednak  pożądanych w yn ikó w , gdyż 
o trzym yw a n y  desty la t s iln ie  ko p c ił i 
ła tw o  w ybucha ł.

N ie  po w io d ły  się rów n ież  pierwsze 
eksperym enty nad desty lac ja  ropy . pod 
ję te  przez ap tekarzy  Ignacego Ł u k a ­
szewicza i  Jana Zecha. Dopiero po w ie  
lu  doświadczeniach i badaniach udało 
się im  pod koniec 1852 r. o trzym ać z 
rop y  naftę .

Nasi w yna lazcy  n ie  poprzesta li na 
o d k ryc iu  na fty . P ragnę li bow iem  o trz y ­
m any p ro d u k t zastosować p raktyczn ie

P. P. W ydawnictwa Kom unikacyjne podaje do wiadomości, że za­
rządzeniem Centralnego Urzędu W ydawnictw Przemysłu Graficznego 
i Księgarskiego z dnia 8 czerwca 1953 r. nr ORZ-I/306/53, została utwo 
rzona w  przedsiębiorstwie w dniu 1 lipca 1953 r. Redakcja Książek 
Żeglugi Śródlądowej i Budownictwa Wodnego.

Zakres działalności Redakcji obejmuje prace dotychczące budow­
nictwa wodnego, żeglugi śródlądowej oraz eksploatacji kruszyw natu­
ralnych.

*  *  *

W AG O N P R O P A G A N D O W Y  FA C H O W EJ K S IĄ Ż K I M O R S K IE J

Ciekawą formę propagandy książki fachowej, zastosowały „W ydaw ­
nictwa Komunikacyjne“. Zorganizowały mianowicie ruchomą wystawę 
książek z zakresu transportu wodnego, lądowego i lotniczego oraz łącz­
ności. W ystawa mieści się w wagonie kolejowym, który wraz z dwoma 
wagonami obrazującymi dorobek racjonalizatorów i ochrony pracy 
w zakresie transportu objeżdża wszystkie ważniejsze miasta Polski. Na 
estetycznie urządzonej wystawie zgromadzoro niemal cały dorobek w y ­
dawniczy „Wyd. Kom unikacyjnych“. Wystawę powinni obejrzeć wszy­
scy pracownicy transportu morskiego i śródlądowego. Wstęp bezpłatny, 
na miejscu można składać zamówienia na książki i uzyskać wyczerpu­
jące informacje co do wydanych już lub mających się ukazać książek.

W  dniach 15, 16 i 17 bm. ruchoma wystawa zatrzyma się w Szcze­
cinie.

do ośw ietlen ia . N ależało w ięc jeszcze 
znaleźć na jw łaśc iw szy  sposób jego spa­
lan ia . I  tę trudność pokona li. P rzy  
w spó łudzia le  b lacharza B ra tkow sk iego  
skons truow a li lam py na ftow e, k tó re  
zda ły  egzam in próby.

31 lipca  1853 r. w  lw o w s k im  szpita lu  
powszechnym  zapalono pierwsze na 
św iecie la m py  naftow e.

W ynalazek naszych rodaków  szybko 
rozpow szechnił się. W  ro ku  1854 W ie ­
deń o trzym a ł ośw ietlen ie  naftow e. D o­
p iero ro k  późnie j lam oa na fto w a  po­
ja w iła  się w  Am eryce. W krótce  ośw ie t­
len ie  na ftow e znalazło zastosowanie na 
a u s triack ie j ko le i pó łnocnej.

Łukas iew icz n ie  p rze rw a ł p racy  nad 
desty lac ją  rop y  na fto w e j. W  dalszym  
ciągu swych doświadczeń op racow y­
w a ł techniczne m etody p ro d u k c ji n a fty . 
Za łoży ł rów nież p ierwsze na św iecie 
przem ysłowe des ty la rn ie  rop y  na fto w e j 
w  U laszow icach i w  Polance.

Początkowo zbierano ropę na po­
w ie rzchn i z z iem i z n a tu ra ln ych  w y ­
cieków . -A b y  ulepszyć sposób uzy­
sk iw an ia  surowca, Łukas iew icz posta­
n o w ił w ydobyw ać ropę sposobem gór­
niczym . W  ty m  celu po rozum ia ł się z 
w łaśc ic ie lam i roponośnych g ru n tó w  i 
w spóln ie  z n im i rozpoczął eksploatację 
złóż. W  1854 r . pow sta ły  w  Bóbrce 
ko ło  K rosna pierwsze szyby naftow e.

Łukas iew icz  u lepszył n ie  ty lk o  ko ­
panie szybów, w p row adza jąc św id ry  
spadające, obracane początkow o ręcz­
nie  a późnie j za pomocą lo kom o b ili. 
Zm echanizow ał on rów n ież  w ydobycie  
ron y  p rzy  pom ocy m aszyn parow ych, 
k tó re  pom pow ały  ją  z szybów i  tłoczy­
ły  do zb io rn ików .

W ynalazek ośw ie tlen ia  naftowego i 
p ion ie rsk ie  tra d y c je  przem ysłu n a fto ­
wego są p ię k n y m i k a rta m i w  h is to r ii 
po lsk ie j wynalazczości i  m yś li technicz 
ne j, są w k łade m  naszego narodu w  do­
robek św ia tow e j c y w iliz a c ji.

100-lecie pow stan ia  przem ysłu n a f­
towego, obchodzim y w  w a run kach  c iąg­
łego postępu technicznego po k a p ita ­
lis tyczn ym  zacofaniu. W ładza ludow a 
nie  szczędzi ś rodków  na wyposażenie 
szybów i ra f in e r i i  w  nowoczesne apa­
ra ty  i urządzenia, na doskonalenie 
te ch n ik i w ydobyc ia  i przerobu rop y  
na fto w e j. D z ięk i n ieustannem u postę­
pow i, w  oparciu  o pomoc i dośw iad­
czenia Z w iązku  Radzieckiego nasz prze 
m ys i n a fto w y  coraz lep ie j s łuży naszej 
stale ro zw ija ją ce j się gospodarce na ­
rodow ej.

(ho)
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